a! 


Nr. 197. 


Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
poludniu z wyjątkiem niedziel i dni 
iątecznych. 


Przedpłata wynosi: 
W MIEJSCU kwartalnie e 4 zr. 50 ent. 
miesięcznie . . 


» [/ 
Z przesyłką p:sztową: 

Miesięcznie . . . . . . . 3 zdr. — p 
W naństwia austrjackiem . . 6 p — a 

z be wa i Rzeszy niemieckiej. 
z Wa uaakony 4: po 7 słr 

w bagi i Bzwajcarji . . . 
E | p Włoch, Tarcjii kastr Nad. f pea 

* ) „Serbii , . „zało. aje 


Numer pojedynczy kosztuje 10 ent. 
e 


Od administracji. 


Przedpłata na wrzesień : 


we Lwowie: 


miesięcznie 1 złr. 50 ct. 
na prowincji z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zły, — 


Cena prenumeraty poza granicami pań- 
stwa Austro- Węgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej. 

Upraszamy o wczesne przesłanie prenn- 
meraty, by szan. prenumeratorowie nie doznali 
przerwy w przesyłce. 


C omów o mw 


LW Ó W d. 29. sferpnia. 


(Budżet krajowy. — Wiedeński międzynarodowy 

targ zbożowy. — Zaburzenia w Kroacji i ich nie- 

bezpieczny charakter. — Półurzędowy komunikat 

niemiecki o stosunku Austrji do Moskwy. — Śmierć 

hr. Chamborda. — Z Warszawy. — Agitacje ten- 

tońskie przeciw dynastji Habsbargskiej. — Rozru- 
chy w Kroacji i Serbii.) 


Nowy sejm będzie zmuszony rozpocząć 
pierwszą Besję w swoim perjodzie wyborczym 
od podwyższenia krajowych podatków do po- 
datków, i to od podwyższenia dość znacznego, 
gdyż o całych 5 centów od każdego guldena 
podatków stałych, co reprezentuje sumę około 
pół miliona guldenów dochodu. A 5 

W przygotowanym do przedłożenia sejmo- 
wi preliminarzu budżetowym na rok 1884, uza- 
sadnia Wydział krajowy wniosek o podwyższe- 


nie krajowego dodatku do podatków o 5 proc. |h, 


sumy podatków stałych, t.j. z 27 na 32 ct., 
mniej więcej w następujący Sposób: 

Jak się z zamknięcia rachunku podatków 
państwowych pokazuje, wpłynęło w r. 1881 
znacznie mniej podatku gruntowego, aniżeli się 
spodziewano. Urzędy podatkowe zebrały tylko 
3,930.675 złr. 38 ct., a tytułem dawnych zale- 
głości 574.203 zł, 82'/, ct, a więc razem 
(4,504.879 złr. 19 ct.) nie tyle. ile wpłynąć mia- 


ło według nowego wymiaru z tytułu należyto-|T 


ści bieżącej. Różniea na niekorzyść skarbu pań: 
stwowego wynosi 142.233 złr. 14 ct. Rzecz na- 
turalna, że ta różnica odbić się musiała nieko- 
rzystnie także na dochodach skarbu krajowego. 
Kiedy, jak wyżej powiedziano, zniżono dodatek 
krajowy z 37 na 30 et,, wypływało z obrachun- 
ku, że podatek gruntowy przyniesie skarbowi 
krajowemu w dodatkach 1,394.133 złr. 60 et. 
Ile z tego skarb krajowy rzeczywiście otrzy- 
mał, tego antentycznie oznaczyć nie można, 
gdyż dodatek krajowy pobierany jest łącznie od 
wszystkich podatków. Można to tylko w przy- 
bliżaniu oznaczyć przez rozliczenie ogólnej su- 
my wpłaconych w r. 1881 dodatków '2,611.058 
złr.) w stosunku do ogólnej sumy wpłaconych 
podatków (10,066.084 złr.). `, | 

Z tego rachunku wypływa, że wpłyńęło do 
skarbu krajowego o 225.606 złr. mniój od sumy 
preliminowanej. W r. 1882 wpłynęło z podat- 
ków w ogóle 9,860.278 zir. Z tej simy przypa- 
da na podatek gruntowy 4,492.594 złr. czyli o 
154.563 złr. mniej, aniżeli preliminowano. Doda- 
tek krajowy od podatku gruntowego przyniósł 
1,176.852 złr. czyli mniej o 77.868 złr. od sumy, 
którą preliminować wypadło z racjonalnej na 
pozór, bo na urzędowych datach opartej kombi- 
nacji rachunkowo-budżetowej. 


FRANUS WALCZAK 


NOWELLA 


przez 


Sewera. 


(Dokończenie) 


Zyd widocznie układał Plany, rachował, 
przegrywał palcami po stole, ušmiechał się na- 
wet, co przy zrozpaczonej dziewczynie i suro- 
wych rysach twarzy starej, wyglądało dziko. 

Kochał córkę, cenił ją jako skarb przyno- 
szący świetny procent i bał się jej wybuchów, 
gwałtowności i gniewu. Szanował ją, Czcił i u- 
wielbiał w duchn jej talent i rozum. Na samą 
myśl, że ją stracić może, drżał ze strachu. 

Po chwili namysłu powstał, zbliżył Się, 
popatrzył na chłopca i rzekł do córki. 

— Sali, kiedy on ma być żydem, a tyś go 
sobie wybrała — niech będzie tak jak chcesz. 

Dziewczyna różowa ze szczęścia pocałowała 
ojca w rękę. Stara zaczęła marszczyć brwi i 
miała wybnchnąć, grozić przekleństwem, gdy 
żyd wychodząc skinął na nią, Żeby poszła za 
nim. 

— Daj pokój — szepnął jej w sieni — 
z chłopaka nic nie będzie i za parę dni wróci 
wszystko do tego, co było. Nio trzeba dziew- 
czyny drażnić, bo może od nas uciec. 

— Ja to rozumiem — odpowiedziała sta- 
ra, bo jakby wyzdrowiał, to by żydem nie 
został. 

Salka z radości i szczęścia nie mogła usiać 
na miejsen. Chodziła po izdebce, zaglądała 
przez szyby okna, Wznosiła ręce do góry, Wra- 
cała do chorego chłopca, okrywając bladą 
| ' twarz jego pócałunkami. 
| — Mój jesteś — powtarzała — mój! Dłu- 

'go tajone przywiązanie wybuchało ogniami na- 


We Lwowie, Czwartek dnia 30. Sierpnia 1885. 


Opierając się też na pozytywnych rezulta- 
tach rachunkowych przyjmuje Wydział krajowy 
jako podstawę do wymiaru krajowych dodatków 
do podatków tylko 9,900.000 złr., w skutek cze- 
go dochód z jednego centa dodatków do podat- 
ków przyniósłby funduszowi krajowemu tylko 
990.000 złr., to jest około 10.000 złr. mniej niż 
obliczano przy ustanawianiu budżetu krajowego 
w ostatnich dwóch latach budżetowych, a co w 
praktyce okazało się fikcją. 

Oprócz tego preliminuje Wydział krajowy 
na szkoły większą o 142.000 złr. dotację, co 
znowu w budżecie reprezentuje 1'/, centa do- 
datku do podatków. Następnie musi także wsta- 
wioną być odpowiednia kwota na rezerwę kaso- 
wą, gdy w skutek mylnego obliczenia podatków 
przez rząd, do końca czerwca b. r. wpłynęło o 
204.000 złr. mniej z krajowego dodatku do po- 
datków, niż preliminowano, z czego wynikło, 
iż cała istniejąca w kasie krajowej rezerwa po- 
chłoniętą została. A wreszcie ubędsie w przy- 
szłorocznym budżecie suma 120.000 złr. wzięta 
na korzyść tegorocznego budżetu z zapasów po- 
życzki krajowej r. 1878. Obie ostatnie pozycje 
razem wzięte przedstawiają znów przeszło 3 
centy dodatku do podatków. 

Suma wydatków powiekszyla się w preli- 
minarzu na r. 1884 tylko o 13.000 złr., gdy do- 
chody własne funduszu krajowego w porówna- 
niu z rokiem bieżącym zwiększyły się o 45.000 
złr., głównie z myta. 

Jak w budżecie krajowym tak niemniej tak- 
że í w budżetach wszystkich Rad powiatowych, 
jakoteż i gmin panuje w r. 1882 i 1883 wielkie 
zamięszanie z powogu bałamutnych obliczeń do- 
chodu z podatku gruntowego przez rząd. 

> * 

Odbywa się obecnie we Wiedniu t. z. mię- 
dzynarodowy targ zbożowy, a wyglądanie jego 
w zupełności potwierdza wypowiedziane przez 
nas niedawno zdanie o upadku tego wymysłu 
spekulacji żydowskiej, obliczonej na to, ażeby 
reguły gry giełdowej zastosować do handlu zbo- 
żowego. Z Galicji zgłosiło się na wiedeński 
targ tylko 30 uczestników, i to samych tylko 
andlarzy. Niema pomiędzy nimi ani jednego 
producenta. Coś podobnego będzie także pra- 
wdopodobnie i we Lwowie. Dziennik urzędowy 
„Mieszęci następujące wiadomości o przebiegu 
argu : 

wta targu, jak przewidywano, jest do 
tej chwili mało ożywiony. Mało w ogóle sprze- 
dano, i to po cenie o 10 do 20 centów na ce- 
tnarze metrycznym niższej, niż wynosiła cena 
na tutejszej giełdzie zbożowej . zeszłej soboty. 
owar galicyjski nie znajduje żadnego 
popytu; odnosi się to zresztą do wszystkich 
galicyjskich gatunków zboża.* 

To dość wymowne... 


k 


* 


* EJ 


W trndnych opałach znajdują się Węgry. 
Ugodą węgiersko-kroacką z 1867 yk: 
na autonomiczny zarząd Kroacji pewną kwotę 
z dochodów ogólnych Kroacji, Węgrom zaś po- 
zostawiono pobór podatków  bezpośreduich i 
pośrednich, tj. zarząd finansowy. Wtedy propo- 
nowali byli Węgrzy, aby Kroaci sami objęli 
zarząd finansowy, a z dochodu ogólnego wypła- 
cali pewną kwotę na wydatki pafistwowe, re- 
sztę zaś obracali na zarząd. attonomiczny i 
potrzeby krajowe. Ale Kroaci. tej propozycji 
przyjąć nie chcieli. Woleli otłzymywać pewną 
kwotę potrzebną im na | zk krajowe. Q- 
bawiali się bowiem, że jeśli objąwszy sami za- 
rząd finansowy, będą wypłacać przypadającą na 
Krocję kwotę na potrzeby państwowe, to po- 
padną w niedobory w budżecie krajowym. Wę. 
grzy więc musieli objąć zarząd finansowy Kro- 
acji, i zaprowadzać tam urzęda finansowe pań- 
stwowe. I dobrze było z tem Kroatom, We- 
grzy zaś źle na tem wychodzili, bo po wypła- 


przekleństwo wam! I znów przysunęła się do 
chłopca, rozgarniając mu włosy na czole, zmie- 
niając okłady lodowe na głowę, całując go po 
rękach, głaszcząc po twarzy. Chłopiee oczy o- 
twierał, patrzał miłosiernie na dziewczynę i 
zamykał je. Gorączka paliła jego organizm z 
nieubłaganą zaciętością. 

I znowu drzwi izdebki uchyliły się, we 
drzwiach stanął w futrzanej czapce, białej o bro- 
dzie i długich pejsach żyd. Widocznie bał się 
zbliżyć do chorego. Za plecami jego stał ojciec 
Salki i stara żydówka. 

-— To on? — zapytał się żargonem. 

— On — odpowiedział Aron, stara kiwnę- 
ła głową. 

Żyd wyszedł, drzwi zamknięto. : 

— Słyszeliście — odezwał się na ulicy — 

przysięgniecie? 

— Prz J £ E p 'a uro- 
aia ysięgniemy odparła stara ur 

— No to będziemy się modlić w bóżuicy 
za niego. A gdy go Bóg powoła do siebie, 
sprawimy mu pogrzeb kosztem gminy. Aron 
ty jesteś szczęśliwy, 

Aron się uśmiechnął i głow i d 

l ę schylił prze 
starszym z kahału. Nie naraził się córce i zdo- 
był sobie uznanie starszych gminy. 


XIV. 


Choroba nie zważając na łzy dziewczyny, 
jej bojażń, gniew, groźby i modlitwy, rozwijała 
się z konsekwencją. , 

Doktór przyjeżdżał codzień. 

-. Ratuj go! — wołała dziewczyna, pała- 
jąca zemstą, drząca gniewem i strachem. 

— Ty go moje dziecko prędzej uratujesz. 
A może uratuje go jego młodość — odpowia- 
dał doktór. 

Czwartego dnia obey jacyś ludzie stukali 
do drzwi małego domku. 

Salka wyjrzała przez okno i cofnęła się 


miętności. — Gdybym cię miała stracić... Goje, | przerażona. 


ALETA 


' 


ceniu ryczałtowej kwpty na autonomiczny 
zarząd Kroacji, pozostawało stosunkowo za 
mało na potrzeby państwowe. Potrzeby te zaś 
z każdym rokiem się wymagały. Sejm węgier- 
ski musfał więc podwyższać i podatki tak we 
Węgrzech jak i w Kroacji. Każde zaś pod- 
wyższanie podatków wywołuje zawsze i wszę- 
dzie niezadowolenie opodatkowanych. Że zaś w 
Kroacji urzęda podatkowe były nie kroackie, 
lecz węgierskie, kierowane:z Pesztu, więc z ka- 
żdem podwyższeniem podatków wzrastał i 
gniew Kroatów jako opodatkowanych, przeciw 
Węgrom. W ostatnich dziesięcin latach lud 
kroacki zaczął coraz większą nienawiścią pałać 
przeciwko Węgrom, jako przez swe nrzęda po- 
datkowe wydzierającyą ostatni grosz z niego. 
W sferach jednak jiwykształceńszych kroa- 
ckich, a mianowicie w Soryo nie było ta- 
kiej nienawiści, bo z podwyższenia podatków 
korzystało nie tylko pesto „węgierskie, ale i 
autonomiczny zarząd oacji, któremu rząd 


węgierski oddawał 45'/, ż ogólnego dochodu ua 
potrzeby ściśle krajowe I pod wpływem tych 
sfer nie byłoby nigdy przyszło do takich zabu- 
rzeń ludowych w Kroacji, jakie teraz tam się 
zdarzają, gdyby nie beztaktowność madiarska. W 
ugodzie kroacko- węgierskiej stoi, że Ur kroa- 
cki ma być językiem urzędowym w Kroacji. I- 
naczej interpretowali sobie jednak to postano- 
wienie Węgrzy, inaczej Kroaci. Węgrzy dedu- 
kowali, że tylko w urzędach krajowych kroa- 
ekich ma być językiem urzędowym język kroa- 
cki, w urzędach zaś państwowych, węgierskich 
ma być język węglerski, z stronami kroackiemi 
więc te urzęda ostatnie korespondowały po 
kroacku, a w wewnętrznej manipulacji i z rzą- 
dem węgierskim po węgierskn. 

Niepodobało się to Kroatom, ale znosili ten 
stau rzeczy. Na węgierskich urzędach wywie- 
szono potem herby korony węgierskiej z napi- 
sami kroackiemi. I to twlerowali Kroaci. Aż 
w końcu w ostatnim roku węgierski dyrektor 
finansowego zarządu w Kroacji, David, rozpo- 
rządził ażeby poumieszczać i napisy węgierskie. 
Tego już było zanadto Kroatom i poczęli samo- 
wolnie to zamazywać napisy madiarskie, to 
zrucać w ogóle herby korony węgierskiej, z po- 
czątku tylko te, na których były napisy wę- 
gierskie, a później i herby bez napisów lub z 
napisami tylko kroackiemi | 

A gdy urzędami węgierskiemi są w Kro- 
acji głównie tylko naseda podatkowe, do tych 
zaś z powodu podwyższania podatków i suro- 
wego ich ściągania lud kroacki, osobliwie wiej- 
ski, miał szaloną nienawiść, więc przyłączył się 
do politycznych demonstraęgyj przeciw herbom i 
napisom węgierskim. Ruch ten staje się coraz 
ogólniejszym w całej Kroacji, i lud oburza się 
przeciw Madiarom w ogóle, jako gnębiącym go 
podatkami, co może doprowadzić do bardzo smu- 
tnych konkfiiktów. 

Zajścia te były przedmiotem świeżych na- 
rad ministrów węgierskich w Wiedniu tak mię- 
dzy sobą, jak i z wspólnymi ministrami. I prze- 
ważyło na tych naradach zdanie węgierskich 
ministrów, że przedewszystkiem powaga węgier- 
skiego państwa została naruszoną przez samo- 
wolne zrzucanie herbów węgierskiej korony, tę 
powagę więc  przedewszystkiem  bądźcobądź 
przywrócić potrzeba. Zdaje się, iż ministrowie 
węgierscy sami przyznawać musieli, iż nietak- 
townie rostąpił sobie dyrektor David, każąc 
napisy węgierskie na urzędach dawać, ale po- 
waga państwa wobec tłumów, samowolnie zrzu- 
cających te napisy, musi być atrzymana na 
razie. ' is 4 

Herby więc z napisami węgierskiemi mają 
być z wielką asystencją i honorami napowrót 
nmieszezone na urzędach finansowych w Kroacji, 
a potem dopiero ma sejm węgierski na legalnej 
drodze wydać ustawę, regulującą tę sprawę 1 
w tej ustawie poczynić koncesje dla Kroatów. 

Ban kroacki, Pejacewicz, nie zgadzał się 
na ten tryb postępowania i podał się do dymi- 


— Nie otwieraj — szepnęła do starej, 

— To drzwi wysądzą. 

— Nie otwieraj! — powtórzyła nerwowo. 

Drzwio podważone otworzyły się. Do 
izdebki wszedł z wspaniałą czarną brodą dy- 
rektor, za nim urzędnik policji. krępy, niski 
filozof pozostał z policjantem w sionce 

— (zy to jest Franciszek Walczak ? — za- 
pytał urzędnik. 
On — odparł poważnie dyrektor. 

Urzędnik dał znak policjantowi aby zaje- 
chała karetka. 

— Nie dam go — zaprotestowała żydówka. 

— Ależ moje dziecko, dla studenta gdy za- 
choruje jest klinika — rzekł słodko dyrektor. — 
Będzie tam miał lekarza. 
, — Itu ma doktora. I tu mu nikt niczego 
nie PRE. 
— Student z na 
opieki. ~ szych szkół ma prawo do 
— Gdy z nędzy umiera, a gdy głodny nie 
ma do niej rade am ja Bs) k A 

Dyrektor zbladł ściągając brwi, stara ży- 
dówka ze strachu załamała ręce, urzędnik roz- 
mawiał po cichu z policjantem. 
ga deb ożawy A ką się ak- 
cja — ozof z j 
isdebki. aglądając do wnętrza 
Policjant DAY prowadził dorożkę. f 
mT y „go w pierz ziąść podusz 
pod głowę i zanieść do karetki. ko - 
Nie dam go! — krzyknęła rozdzierają- 
cym głosem dziewczyna, 
— Salusiu — szepnął nieprzytomny Franuś. 
Dziewczyna rznciła się do niego. Oderwał 
ją urzędnik trzymając zą ręce, gdy policjant z 
dorożkarzem wynosili chorego. 
— Mordowaliście go, teraz zabijacie! — 
wołała wyrywając się. Puszczaj bo ci ręce po- 
ry; 


zę. h 

Chory był w karetce, urzędnik oddał dziew- 
czynę starej. | 

— Trzymaj ją! — dał rozkaz. Jednym su- 


ma Z Z 
n 


sem skoczył do drzwi, zatrzasnął je — siadł na|bie i szli dalej. 


RODOWA. 


Rek XXII. Š 


Przedpłatę I ogloszenia przyjmują: 
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar." 
ulica Kepernika l. b. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." 
ajencja pana Adama, Rue Clément, Í Paris , Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Kiemergasse 18. Rudolf Mosse, Beiler- 
stätte nr. 2.. Henr. Bekalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Danube et mp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wollseile 32., w Hamburgu pp. 
enstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 22, W, Kukliński w Krakowie. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. od 
leja objętości jednego wiersza dronym gna, : 
y w ru ce adesłane 
380 et. ed wiersza. LAB 


sji A dziś już pokazuje się, że wobec coraz 
większe rozmiary przybierającej agitacji w Kro- 
acji, wobec wzburzenia całego ludu, który całą 
tę sprawę uważa za opór przeciw przeciążaniu 
podatkami przez Węgrów, bardzo trudno będzie 
przeprowadzić powzięte przez węgierskich mi- 
nistrów w Wiedniu uchwały. 

Zapewne, że nasławszy dużo wojska i żan- 
darmerji do Kroacji, można przy jego asystencji 
herby i napisy. węgierskie napowrót umieścić. 
Ale aby nie zrzucono ich znowu, trzebaby to 
wojsko liczne i nadal tam utrzymywać, i to tak 
długo. dopokąd zapowiedziana ustawa nie przyj- 
dzie do skutkn. A w sejmie wągierskim dła- 
giego czasu potrzeba do przeprowadzenia każ- 

ej ustawy. Tymczasem nienawiść przeciw Ma- 
diarom w Kroacji będzie się wzmagała i do 
krwawych zajść doprowadzić może. A właśnie 
ogólne położenie Austro-Węgier wobec przewi- 
dywanej wojny, a chociażby tylko wobec podu- 
szczeń moskiewskich między południowymi Sło- 
wianami, jest tego rodzaju, Że raczej unikaćby 
należało wszelkiego konfiiktu z Kroatami.I dla 
tego i ministrów wspólnych powoływano w Wie- 
dniu do narad ministrów węgierskich, w spra- 
wie zaburzeń kroackich. 


* * 


Dzienniki niemieckie zapewniają, że przy 
otwarcin rajchstagu, co nastąpi dzisiaj, rząd nie 
wystąpi z Żadnemi oświadczeniami ze swojej 
strony. Zato podają następujący półurzędowy 
komunikat : 

„W ostatnich dniach rozpisały się dzienni- 
ki o panujących nieporozumieniach z naszymi 
sąsiadami od wschodn i zachodn. W sferach 
rządowych, jak donoszą, nie podzielają tych o- 
baw, przeciwnie twierdzą, że niebezpieczeństwo 
otwartego starcia teraz nie grozi. Co do Mo- 
skwy, to nie ma tam obecnie Żadnego powodu 
do starcia z Niemcami, przeciwnie zaś, zwrócić 
należy uwagę, że między Anstrją a Moskwą Z 
powodu spraw półwyspu Bałkańskiego, panuje 
widoczne naprężenie. Ostrzeżenia, jakie świeżo 
zwrócono do Francji, co do jej chorobliwego 
rozdrażnienia przeciw Niemcom, taksamo nie 
mogą być uważane za początek otwartego ze- 
rwania, jak i inne przestrogi ze strony Niemiec, 
w ostatnich kilku latach do Francji zwrócone.* 

Komunikat ten więcej może niż inne arty- 
kuły charakteryzuje niepewność politycznego po- 
łożenia. Niemcom, według tego komunikatu, „na 
teraz* nie grozi niebezpieczeństwo. Co to zna- 
czy „na teraz?“ Wyraz to bardzo elastyczny, 
a ten, który go używa, chce mieć zawsze otwar- 
tą furtkę za sobą, aby w danym razie powie- 
dzieć: „Ha! Na teraz znaczyło — przed tygo- 
dniem, lub miesiącem.* Dalej uderza skonstato- 
wanie faktu, że między Austrją a Moskwą pa- 
nuje widoczne naprężenie. „Jeżeli gdzie, to w 
Berlinie, owem centrum europejskiej dyplomacji, 
najlepiej są poinformowani o międzynarodowych 
stosunkach, skonstatowanie więc nieprzyjaźni 
między Austrja a Moskwą przez komunikat pół- 
urzędowy, jest faktem niemałej doniosłości. 
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Ciało hrabiego Chamborda spoczywa na 
skromnym, ale bardzo poważne. wrażenie wy- 
wołującym katafalku. Dekoracja salonu, . prze- 
mienionego w kaplicę jest bardzo prosta. Niema 
ani jednego wazonu kwiatów; po obu stronach 
katafalku płonie po cztery świec, & w głowie 
zmarłego stoją dwa pięcioramienne kandelabry. 
U stóp stoi woda święcona i kropidło. Tylko 


jeden przedmiot jest oznaką dostojeństwa zmar- |. 


łego: biała chorągiew z familijnym herbem 
Bourbonów i koroną królewską złożona u jego 
stóp. Wpada także w oczy duży wieniec, na 
którym na czarnych szarfach wypisane jest zło- 
temi literami: Ax roi. 

, Tłumy odwiedzają ciało, a prawie wszyst- 
kie domy w Frohsdorfie wywiesiły czarne cho- 


kozioł karetki. 

niętej ziemi, odgłos ich jękiem odbił się w sercu 

dziewczyny. A 
Dyrektor z filozofem przeszli koło okien 


Koła zaturkotały po zamarz- 


auga i 
— Tak musiało być zapisane — pocieszała 
ją stara. 

— Podle było zapisane — rozumiesz! I ten 
twój Bóg jest katem — słyszysz! 

Stara załamała ręce. 

Dziewczyna po wybnchach szalonej rozpa- 
czy rzewnie i cicho płakała. 

—. Czemnużeś nciekł odemnie i cóż ci te 


-- śmierć! Twoi opiekuno- | 


Stała na środku izby blada, mileząca, usta 
zacięła, ręce załamała, oczy jej patrzały nieru- 
chomie na puste łóżko. f 

— Chodź do ciotki — odezwała się stara. 

— Idź sama! krzyknęła, pochwyciła sa- 

i r owtarzając : 
wia KO piatki do kliniki — wybiegła. - 

— Dobrze się stało — mruczała stara — 
bo jakby tu u nas ozdrowiał pewnoby mu się 
odechciało być żydem. Bóg wie co robi. 

Niezadługo policjant odniósł pierzynę i po- 
duszkę. . 

Aron się pokazywa ie i 
draźnić, nie śmiał pocie KE Ka lekat sie ją 
jechał do Tarnowa. 


la tego od- 


* t 


W parę dni później widziano na ulicach 
Krakowa wiejską kobietę prowadzoną przez 
młodego chłopca. Kobieta obcierała zapaską 
łzy płynące jej z oczów, głośno zawodząc. 
Chłopiec pocieszał ją — sam smutny i zgnę- 
biony. Schodzili wszystkie znajome miejsca, 
lecz widocznie napróżno, bo kobieta coraz gło- 
śniej płakała, a chłopiec był smutniejszy: 

` Ludzie stawali przyglądając się łzom ko- 
biety, kiwali głowami, czasem szeptali do sie- 


twoje szkoły dały | 
wie ogłodzili cię. Jabym ci nie nie żałowała. 


| my im pokazywali łzy 


rągwie. Hrabia Paryżu, ks. Nemours, i ks. A- 
lengon przybyli wczoraj rano do Wiednia. Kė. 
Chartres przyjeżdża dzisiaj, a ks. Aumale w 
sobotę. Wszyscy arcyksiążęta i arcyksiężne au- 
strjackie udały się do Frohsdorfu i złożyły tam 
wieńce. Książęta Orleańscy odjeżdżają tam dzi- 
siaj. Większość legitymistów ma się skłaniać 
do nznania hr. Paryża głową domu. Wielki 
ochmistrz dworu ks. Hohenlohe zapowiedział w 
Frohsdorfie odwiedziny cesarza Franciszka Jó- 
zefa. Podług innej wersji cesarz weźmie udział 
w obchodzie pogrzebowym w Gorycji. 

Podczas gdy książęta krwi przygotowują 
się do oddania ostatniej posługi potomkowi je- 
dnej z najstarszych dynastyj w Europie, dzien- 
niki legitymistyczne, wierne zasadzie: Le roi 
est mort — vive le roi! zastanawiają się nad na- 
stępcą hr. Chamborda i nad tytułem, jaki ma 
przyjąć. Charakterystyczną jest rzeczą, że z 
trzech starych dzierników rojalistycznych tylko 
Gazette d- France przeszła do obozu  orleani- 
stów. Union milczy upornie, a Univers zazna- 
cza swe stosunki w ten sposób, Że kościół stoi 
po nad rządami. Brat zmarłego Venillota, Eu- 
geniusz, który objął po nim kierownictwo Uni- 
versa, tak pisze: „Jesteśmy tem, czem byliśmy 
wczoraj i czem będziemy jutro: katolikami, zu- 
pełnie oddanymi kościołowi, zupełnie mu pod- 
władnymi. Przed czterdziestu laty brat mój pi- 
sząc program pisma wypowiedział zdanie: „Na- 
leżymy do kościoła i ojczyzny!* Przy tym pro- 
gramie muszą katolicy trwać silniej obecnie niż 
kiedykolwiek. Ich rzeczą nie jest wspierać ja- 
kiego pretendenta do korony, ale utworzyć po- 
tęgę, która byłaby zaporą przeciw złemu, a dla 
chwiejnych podporą.“ Najgorliwszymi okazują się 
neorojaliści. Gaulois rozwiązuje pytanie, jak się 
„nowy król* ma nazywać. Nie podoba mu się 
„Ludwik Filip II.*, przypomina to bowiem po- 
przednika tego nazwiska, więc ochrzcił hrabie- 
go Paryża „Filipem VII“. Figaro polemizuje 
z tem Imieniem, a to z powodu, że Filip VI. 
kazał mordować żydów i kacerzy i zabierał po 
nich majątki. Cała ta polemika o tytuł, do któ- 
rego w danej chwili nie jest nic realnego przy- 
wiązane, byłaby dosyć zabawną, gdyby nie od- 
bywała się wobec smutnego majestatu śmierci. 


* 
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* 
Z ski yćć piszą do Dz. Poz: „Obecną 
chwilę w stosuukach szkolnych możnaby na- 
zwać sezonem dymisji. Apuchtin wydaje wyrok 
za wyrokiem. Dotąd podpisał ich czternaście 
dla dyrektorów, inspektorów i nauczycieli gi- 
mnazjów. Są to przeważnie Rosjanie, lecz w o- 
pinii kuratora za nadto słabi, za mało energi- 
czni. W ich liczbie znajduje się Hornberg, in- 
spektor szkół w Warszawie; Krzyżanowski, dy- 
rektor gimnazjum I., zwanego rosyjskiam ; Słon- 
cew, dyrektor gimnazjum III; Bulmering, dy- 
rektor gimnazjum IV.; z nauczycieli zaś Bogu- 
ski, Herby, Sędzimir, Niedźwiedzki. Dymisja 
dostała się również naczelnikowi kancelarji ku- 
ratorskiej Nikolskiemu i rektorowi uniwersyte- 
tu Błagowieszczeńskiemu. Jedni usunięci zosta- 
li pod pozorem wysługi lat, inni za niezłożenie 
kondolencji, wielu przez intrygę, w ogóle jednak 
dymisjami kierowała tendencja obsadzenia po- 
sad nowemi siłami rosyjskiemi. O nominacjach 
dotąd nic nie słychać, chociaż na chwilę nie- 
podobna wątpić, kto będzie powołany na opró- 
Źnione posady. Wiadomo tylko, iż rektorat do- 


stanie się w ręce Ławrowskiego, dotychczasowe- 


go dyrektora instytutu filologicznego w Niżynie.* 


Część teutońskich dzienników wiedeńskich 
oczęła od niejakiego czasu podżegać przeciw 
dynastji Habsburgów. Rzecz naturalna, że nie 
czyni tego wprost, bo i prokurator by nie po- 
zwolił, i jeszcze pewniej ludność by się oburzy- 
ła — ale czyni to fintami, na jakich żydkom 


Stanął im na drodze krępy o wązkiem 
czole filozof. 

— Nie widzieliście panoczku — zagadnęła 
kobieta — mego Frannsia, jedynaka, co go aż 
tu nauka zagnała. Chłopiec był jak malowanie 
w czerwonej krakusce i białej płótniance; prze- 
padł jak kamień rzucony w wodę. 

— Franuś Walczak? — spytał. 

— Ten sam, on, on! — zawołała. Z oczów 
jej i rysów twarzy zaczęła wyglądać nadzieja. 

— Dawno jak go szukacie ? 

— Od wczoraj panoczku. Zlataliśmy się o- 
krutnie. 

Chłopiec potakująco skinął głową. 
— Podobno jnż go nie znajdziecie — rzekł, 
spokojnie jak fatum, fiilozof. 

Kobieta ręce załamała. 

— I nikt się nie znalazł! — wołała z roz- 
paczą — nikt w takiem mieście, w takiem wiel- 
kiem mieście , coby dziecko przytulił, pomógł i 
i nie dał mu umrzeć. A przecież on nie chciał 
kraść, tylo co się uczyć... Czemużeś nie nkradł 
choćby bochenka chleba, wtedy daliby ci opiekę, 
łyżkę strawy i ciepłą izbę, gdziebyś głowę do 
snu mógł złożyć. A bodajby was ziemia święta 
pochłonęła. 

Ludzie się zaczęli gromadzić, co zmusiło fi- 
lozofa do odwrotu. 

—, Pomoc, opieka — powtarzał. — Nie ma 
położenia w naszem społeczeństwie, nie ma naj- 
zwyczajniejszej kombinacji między ludźmi, żeby 
zaraz nie usłyszeć tych dwóch nędznych i głu- 
pich wyrazów : opieka, pomoc. Rozpacz ogarnia 
myślącego człowieka ìi zmusza go do zwątpienia 
o żywotności swego narodn. 

` — Matusin chodźmy — prosił Pawlus pła- 
czącej kobiety. — Abo to ludzie warci są, aby- 
nasze i żal. Wracajmy 
są sami faraony i filo- 
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do naszych zagród, tu 
zofy. 


nigdy nie braknie dla geszeftu. Próbę zrobił 
Tagblatt z wiadomościami o arcyks. Rudolfie, 
ale snać nie widział ztąd dla siebie korzyści 
we Wiedniu, w którym ma przeważnie abonen- 
tów i inserentów — ale za nim poszła w ślad 
Deutsche Złg., która bądź cobądź szuka wpływu 
poza Wiedniem. Nie zapisywaliśmy tych obja- 
wów, jak też pominęliśmy głosy Błattów i t. p. 
o imponująch festynach ludowych, jakie w uro- 
dziny cesarskie na Praterze wyprawiano — po- 
minąć jednak nie możemy, co pisze Deutsch" 
Ztg. z powodu przybycia cesarza na wystawę 
elektryczną. 

Fakt był taki, że ponieważ przybycie ce- 
sarza było naprzód, nawet w dziennikach zapo- 
wiedziaue, niezmierny tłnm ludu zgromadził się 
koło Rotnady, w widomym jasno zamiarze wy- 
prawienia mu owacji. Tłum był tak gęsty, że 
ledwo cesarz ze świtą mógł się przecisnąć, wi- 
tany entuzjastycznemi okrzykami; policji nie by- 
ło ani śladu, sam tłum ile mógł usunął się, aby 
utworzyć ulicę. Cóż jednak robi Deutache Ztg? 
— oto pisze: 

„Nikt zgoła nie wiedział, czy cesarz przy- 
będzie na wystawę. Dopiero gdy się zjawił dy» 
rektor policji i zlustrował rozstawienie tajnych 
ajentów w Rotundzie, przekonano się, że cesarz 
ma przybyć.* 

Deutsche Ztg. mogła wybornie kłamać, gdyż 
tajni ajenci nie noszą mnndurn, więc któżby 
mógł jej kłam zadać? — ale któżby uwierzył, 
aby cesarz we Wiedniu potrzebował, jak car 
moskiewski na swojem terytorjum, ochrony taj- 
nej polieji i w ogóle policji! Ale berlińskie Na 
tionalz itungi gotowe to powtórzyć, i mają się 
na kogo powołać. 
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Sądy doraźne ogłoszone w pewnej części 
Kroacji! — donosi nam wczoraj Biuro koresp.; 
a dzisiaj samo odwołuje tę wiadomość. Żydki 
obsługują to Biuro, płatne przez rząd, więc nie 
dziw, że nikt się prawdy nie dowie. 

W Kroacji nie burda, ale rokosz politycz- 
ny! — woła organ opozycji serbskiej w Kroa- 
cji, bo mu z tem dobrze, przedstawić w świe- 
tle jawnych buntowników ludność czysto kroac- 
kiego Zagorja — i w lot podchwytują to i roz- 
trąbiają półurzędowcy węgierscy i żydki Biura 
korespondencyjnego. Ale cóż było powodem wy- 
buchu rozruchów w Bystrycy (miejscu odpusto- 
wem pod Zagrzebiem)? — żadnego „coż“ nie 
było, ale był „ktos“, i to żyd ! Niejaki Grün- 
wald, dzierzawca regałów rządowych, kupił był 
kawałek gruntu, którym oddawna droga polo- 
wa prowadziła. Żyd zagrodził tę drogę, ludność 
oburzona, płot zwaliła. Żyd wytacza proces, 
chłopi zostają skazani; nie chcą płacić; sąd gra- 
bi ich, ma nastąpić licytacja — zagrożeni ley 
tacją demonstrują. I tyle początku historji. Co 
dalej nastąpiło — niema żadnych wiadomości 
pewnych. Zabici w jednym telegramie, otrzymu- 
ją następnie tylko — lekkie skaleczenie i t. p. 
Musimy poczekać na szczegóły. 

O mnóstwie zabitych i rannych żołnierzy 
w Zala-Erszeg nagle zupełnie ucichło — ale co 
się okazuje: że jeden żyd otrzymał pchnięcie 
bagnetem (Pester Lloyd wymienia go) — a więc 
chyba sam należał do tłumu, który na żydów 
uderzał. Miano wszystkie prawie sklepy ży- 
dowskie poburzyć — dzisiaj telegramy wymie- 
niają właścicieli tych sklepów — trzech wszy- 
stkiego, i tylko Pester Lloyd doliczył się czte- 
rech. W 60 domach wybito szyby! — tak la- 
mentowano, a okazuje się, że wszystkiego wy- 
bito 240 szyb, więc chyba żydowskie domy tam 
tylko po 4 szyby liczą! Artylerja stoi na uli- 
cach! — donoszą jędni, a drudzy donoszą, że 
nawet część piechoty odeszła z Zala- Egerszeg. 
I tak kłamstwo na kłamstwo! 

Ale spostrzegły się szrajbjudy, że należy 
winę wybuchu w Zala-Egerszeg zwalić z żydów 
na kogo innego — więc w jednym telegramie 
dziś donoszą, że już we środę były widome po- 
szlaki, że się coś święci przeciw żydom, w dru- 
gim, że jeszcze w poniedziałek się święciło — 
a zatem zamach na żydów był z góry ukar- 
towany! 

Faktem zaś jest, że w całej południowo- 
zachodniej części Węgier, od Kroacji aż do 
Dunaju pod Preszburgiem wybuchały rozruch 
przeciw Żydom, bo nawet w Gross-Mageudorf, 
włości niemieckiej na wyspie dunajowej Mały 
Czallo (Klein-Schiitt). 
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Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Wiedeń d. 27. sierpnia. 


($.) Żyjemy w czasach prawdziwych niespo- 
dzianek. Dymisja bana kroackiego hr. Pejacewi- 
cza była najmniej spodziewaną, zwłaszcza, że 
powszechnie mniemano, iż tym razem Kroaci za 
przyczynieniem się korony zwyciężyli. W isto- 
cie rzeczy stało się zaś inaczej: Węgrzy zwy- 
ciężyli i teraz gotują się nawet do umieszcze- 
nia na tem samem miejscu, co dawniej, herbów 
węgierskich z napisami węgierskiemi i kroac- 
kiemi a to jak najuroczyściej. Ostatnie ma być 
ową „bastonadą moralna“, którą półnrzędowe 
dzienniki węgierskie groziły Kroatom. Czy je- 
dnak uroczysta installacja węgierskich napisów 
oznacza jeszcze zupełne zwycięztwo, o tem, co 
najmniej, zawcześnie byłoby jnż teraz przesą- 
dzać. Niezawodnie będzie w Kroacji rozdrażnie- 
nie większem i ogólniejszem, które nieobliczoue 
za sobą pociągnąć może następstwa. W całej 
sprawie niepojętą jest prawie rzeczą, dlaczego 
hr. Pejacewież wziąwszy dymisję, co niezawo- 
dnie oznacza, że się z swym narodem solidary- 
zuje, podjął się nienawistnej misji przywrócenia 
napisów węgierskich ? Co to właściwie znaczy, 
trudno zrozumieć tym wszystkim, którzy nie są 
wtajemniczeni w zakulisowe machinacje sfer 
rządowych. Jest to zawsze rodzaj zagadki. 

Ażeby zaś miarę niespodzianek przepełnić, 
nadchodzą równocześnie wiadomości o mającym 
nastąpić zjeździe cesarza niemieckiego z carem 
moskiewskim. Zjazd ten, jeśliby się urzeczywi- 
stnił, must 'zaiste dziwnie odbijać od stafaży 
wojennej obrazu sytuacyjnego, jaki ostatniemi 
czasy zaczął się zarysowywać. Zjazd w Gastein 
cesarzów niemieckiego i austrjackiego, doniesie- 
nie o przedłużeniu sojuszu austro - niemieckiego, 
sygnalizowany zjazd ks. Bismarka z hr. Kalno- 
kym, wreszcie wzmacnianie potrójnego przymie- 
rza przystąpieniem doń Serbii, Rumunii a na- 
wet Hiszpanii i w dodatku artykuł wojenny 
Nordd. Ally. Ztg. — wszystko to nie licuje ja 
koś z nawiązaniem szczególnie przyjaźnych sto- 
sunków z Moskwą ze strony Niemiec. . 

Miałożby to wszystko być skierowanem 
przeciwko Francji? Trudno przypnścić, żeby ks. 
Bismark całą Europę koalizował przeciwko 
Francji. Więc jeśli rzeczywiście przyszłoby do 
zjazdu cesarza niemieckiego z carem, to fakt 
ten należy uważać jako dowód nowego płasz- 
czenia się Moskwy przed Niemcami, co nadto 
zdaje się potwierdzać i doniesienie o dymisji 
Hurki, który jak wiadomo, palnął niedawno 
w Warszawie niemile w Berlinie przyjętą mów- 
kę panslawistyczną. 

Panslawiści moskiewscy i zaarendowany 
przez nich car nie są więc, jak się pokazuje, 
tak straszni, jak wyglądają. Zawsze bowiem, 
kiedy się srożyć zaczynają a Bismark kopnie 
ich nogą, padają plackiem na ziemię i płaszczą 
się przed potęgą Niemiec. Trudno pojąć dlacze- 
go właściwie się „buńdiuczą*, jeśli się to 
zawsze tylko kolosalną kończy blamażą. Jeżeli 
dalej tak iść będzie. to p. Katków z towarzy- 
szami stanie się chyba straszydłem na — wróble. 


Dr. Fischhoff o polityce hr, Taaffego. 


Kraj petersburgski umieszcza koresponden- 
cję z Wiednia, zawierającą rozmowę korespon- 
denta z dr. Fischhofem w Emmersdorf. Z tej 
rozm przytaczamy następujący ustęp : 

„Wyzwalanie się narodowości z pod pano- 
wania szczepowego s- mówił dr. Fischhoff — 
jest tylko dalszym ciągiem równouprawnienia 
w ogóle, którego początkiem była walka indy- 
widuów przeciw panowaniu kast, prowadzona 
w przeszłem stuleciu. Równouprawnienie naro- 
dowęści słowiańskich w Austrji leży w intere- 
sie państwa, ponieważ opozycja Słowian jest dla 
Austrji wobec możliwej wojny z Rosją, bardzo 
niebezpieczną, daleko niebezpieczniejszą aniżeli 
opozycja Niemców wobec sojuszu niemiecko- 
austrjackiego. Potężnienie słowianizmu w An- 
strji pożądanem jest ks. Bismarkowi, który tym 
sposobem najskuteczniej walczyć może przeciw 
panslawizmowi.* 

Tu uczyniłem zapytanie, czyli dr. Fischhof 
nie sądzi, że polityka Niemiec wobec Austrji u- 
ledz może zmianom, že właśnie ks. Bismark, 
jako twórca jedności niemieckiej, może pokusi się 
ule) sięgnąć po niemieckie kraje Austrji, a- 

eby dzieło jedności niemieckiej w zupełności 
przyprowadzić do skutku. 

— Nie sądzę — rzekł dr. Fischhof — że- 
by coś podobnego leżało w interesie Żelaznego 


kanclerza. On szuka wobec grożącej wojny z 
Rosją uie prawno-politycznego połączenia części 
Austrji z Niemcami, lecz międzynarodowego 
związku z całą Austrją, która jako taka, nie- 
zawonie większa Niemcom oddać może usługi 
ze swoją znaczną armią, aniżeli rekruci z nie- 
mieckich krajów w Austrji, zwłaszcza że wów- 
czas reszta obciętej Austrji z pewnością stała- 
by po stronie wrogów Niemiec. 

Przeszliśmy następnie na wewnętrzne spra- 
wy monarchii, mianowicie na gabinet hrabiego 
Taaffego. 

—- Hr. Taaffe — mówił dr. Fischhoff — 
prowadzi tylko politykę dworu. Jest on tylko 
wykonawcą osobistej polityki cesarza, który 
chee raz położyć koniec sporom narodowym, 
widząc w utrwaleniu miru narodowościowego 
zarazem utrwalenie potęgi państwa. Stronnictwo 
niemiecko centralistyczne ułatwia hr. Taaff-mu 
trudne jego zadanie, używając dziś tych samych 
środków jak za czasów Belerediego i Hohen- 
warta. Wtedy były one dobre, dziś nie. Wte- 
dy nie było austro-niemieckiego sojuszu, a ra 
czej istniała możebność -wojny z Niemcami; 
dziś sprzymierzoną jest Austrja z Niemcami, a 
wojna z Rosją prawdopodobną, dlatego wów- 
czas była opozycja niemiecka dla Austrji tak 
groźną jak nią teraz byłaby opozycja Słowian. 
Gdyby Austrja zawarła sojusz z Rosją, nie po- 
trzebowałaby się obawiać opozycji Słowian, tak 
jak obecnie nie potrzebuje. obawiać się opozycji 
Niemców, pozostając z państwem Niemieckiem 
w przymierzu. Zresztą, czegoż chcą Niemcy w 
Austrji ? Panować dalej jako mniejszość nad 
większością słowiańską nie mogą, bo na to im 
sił nie stać. Naturalna przewaga niemieckiej 
kultury sama przez się utoruje sobie drogę i 
nada Niemcom w Austrji należące się im stanowi- 
sko. Nie zawsze bowiem można przemocą do- 
piąć pewnych celów. Czasem tam, gdzie naj- 
większa siła nie wystarcza, wystarczy dobra 
wola. To mi przypomina przypowieść o zakła- 
dzie słońca z wichrem, kto z obojga zdoła 
podróżnikowi prędzej zedrzeć płaszcz z ramion. 
Wiatr zaczął silnie dąć, podróżnik trzymał sil- 
nie płaszez obydwoma rękami na biodrach. Na 
nic się więc siła wichru nie zdała, płaszcz zer 
wanym nie został. Później zaczęło grzać słoń: 
ce wśród ciszy atmosferycznej. Podróżnik już 
nie trzymał płaszcza obydwoma rękami. Opu- 
ścił ręce i szedł spokojnie dalej. Tymczasem 
płaszcz, rozwiązawszy się pod szyją, zsunął mu 
się sam przez się z bioder,i tak grzejące słoń- 
ce odniosło zwycięztwo nad silnym wichrem. 
Podobny skutek wywierały wszelkie niemieckie 
represje na lndy słowiańskie, represje. będące 
takim wichrem, zdzierającym przemocą płaszcz 
z podróżnika. 

— W ogóle — dodał znakomity mąż sta- 
nu — najskuteczniej i ostatecznie dadzą się w 
Austrji załagodzić wszelkie spory narodowe 
przez ustawę językową (Sprachengesetz). Zio- 
mek pański, poseł dr. Madejski, zdając sprawę 
w Izbie poselskiej z wniosku hr. Wurmbranda, 
żądającego uznania języka niemieckiego jako 
państwowego w Austrji, bardzo trafne w tym 
kierunku wyraził zapatrywania. 

Zauważałem dalej, że niemiecka opozycja 
przygotowuje się do użycia jeszcze silniejszych 
środków. grożąc wystąpieniem z parlamentu. 
Nie sądzę — rzekł dr. Fischhof — że- 
by do tego przyszło, gdyż w ten sposób stałby 
się cały. konstytucjonalizm w Austrji niemoże- 
bnym. Przypuśćmy, żeby bierna polityka stronni- 
ctwa niemiecko-centralistycznego zdołała obalić 
gabinet obecny, i że ster władzy rządowej obję- 
łoby ministerstwo wyszłe z łona tego stronni- 
ctwa. Cóż byłoby dalej? Nie innego jak to, Że 
znowu tak samo stronnictwa słowiańskie usunę- 
łyby się od akcji parlamentarnej, przez co o- 
statecznie musiałaby cała machina konstytucyj: 
na ustać w swym ruchu.“ 


Biurc melioracyjne przy Wydziale 
kraj wym. 


Działalność biura melioracyjnego przedsta- 
wiona w sprawozdaniach z czynności Wydziału 
krajowego za rok 1879, 1880, 1881 i 1882 wy- 
kazuje znaczny postęp swoich robót, że coraz 
to silniej zwiększa się poczucie potrzeby ulep 
szeń rolnych w kraju, ! z prawdziwem zadowo- 
leniem skonstatować można ten fakt, że nie- 
tylko właściciele większych posiadłości, ale i 
dużo już gmin zgłosiło się w ostatnich latach o 
pomoc techniczną do biura melioracyjnego. 

Ruch ten, w celu ulepszenia warunków 
wodnych roli i łąk w kraju przeważnie rolni- 


czym, staje się coraz większym, przekracza 
granice pojedynczych obszarów dworskich i 
gmin, a korzystając z krajowej ustawy wodnej 
z dnia 14. marca 1875 r. łączyć się poczyna w 
drodze spółek wodnych na znacznych prze- 
strzeniach, a to w dobrze pojętym wspólnym 
interesie dla wykonania i należytego utrzyma- 
- PO wanych przez biuro melioracyjne 
robót. 

Tak powstała pierwsza spółka wodna w 
powiecie Tarnowskim dla uregulowania rzeki 
Żabnicy na przestrzeni 2600 morgów podlega- 
jących wylewom tej wody. W ślad za nią 
przyszła do skutku spółka wodna w powiecie 
Dąbrowskim do uregulowania odpływu dzikich 
wód pomiędzy Żabnicą, Dunajem i Wisłą z 
przestrzenią około 15.000 morgów. 

W r. b. na podstawie przez biuro meliora- 
cyjne wypracowanych planów, zawiążą się w 
ten sam sposób : 

a) spółka wodna dla uregulowania rzeki 
Wisłoka w powiatach Sanockim, Brzozowskim 
i Krośniańskim na przestrzeni około 10000 
morgów ; . 

b) spółka wodna dla nregulowania odpływu 
dzikich wód w powiecie Mieleckim na prze- 
strzeni około 10.000 morgów ; 

e) spółka wodna dla uregulowania od pływu 
wód w powiecie Żydaczowskim z obszarem 
2100 morgów. i 

Biuro melioracyjne uskutecznia następnie 
jeszcze w r. b. potrzebne zdjęcia niwelacyjne, 
celem wypracowania planów, wykazów i kosz- 
a dla mających się zawiązać spółek wo- 

nych: 

a) w powiecie Rzeszowskim nad rzeką Mro- 
wlą na przestrzeni około 3 500 morgów; 

b) w powiecie Przemyślańskim i Rohatyńskim 
nad rzeką Grniłą Lipą na przestrzeni około 5.000 
morgów. 

Nowe podania o pomoc techniczną w celu 
zawiązania zamierzonych spółek wodnych we- 
szły w r. b. do biura melioracyjnego z powla- 
tów: Cieszanowskiego, Żydaczowskiego i Ni- 
skiego. 

Kierunek, który się objawia obecnie w tym 
dziale melioracyj pierwszorzędnych, jest nader 
pocieszającym, gdyż wynika z niego, że więk- 
szość rolników zrozumiała potrzebę uregulowa- 
nia najsamprzód wspólnemi siłami sieci rzek i 
potoków - a to nietylko dla ochrony od wyle- 
wów, ale także dla wytworzenia głównych od- 
powiednich odpływów — celem ułatwienia me- 
lioracji lokalnych — od których na razie w 
wielu wypadkach z braku potrzebnego odpły- 
wy odstąpić wypada. 

Zwiększająca się w kraju ilość spółek wo- 
dnych pociągnęła w ślad za sobą roboty melio- 
racyjne. -- Ani biuro melioracyjne przy Wy- 
dziale krajowym, ani ustanowione ekspozytury 
w Tarnowie i Sanokn nie są w stanie na razie 
zadość uczynić wszystkine tym żądaniom, to też 
w roku b. weszły do Wydziału krajowego zbio- 
rowe podania rolników o utworzenie nowych 
ekspozytur biura melioracyjnego w Krakowie i 
Rzeszowie, a spodziewać się należy, Że i ze 
wschodniej części kraju wejdą wkrótce podo- 
bne podania. 

Gdy w roku 1879 i 1880 zgłosiło się o po- 
moc techniczną do biura malioracyjnego 47 
stron, to w rokn 1881, 1882 i 1883 (po koniec 
miesiąca czerwca) zażądało pomocy 169 stron. 

Gdy w roku 1879 i 1880 wypracowano w 
biurze projektów melioracyjnych dla obszacu 
3975 morgów, to w roku 1881, 1882 i 1888, (po 
koniec m. czerwca) projekta wypracowane przez 
biuro melioracyjne przy Wydziale krajowym i 
przez ekspozytury w Tarnowie i w Sanoku o- 
bejmowały 40.664 morgów. 

Gdy w roku 1879 i 1880 wykonano pod 
dozorem biura roboty melioracyjne na prze- 
strzeni 3169 morgów, to w roku 1881, 1882 i 
1883 (po koniec m. czerwca) przeprowadzono 
pod dozorem biura melioracyjnego przy Wy- 
dziale krajowym i pod dozorem ekspozytury w 
Tarnowie i Sanoku roboty melioracyjne na prze- 
strzeni 16.622 morgów. 

Wydział krajowy stosując się do skromnych 
ram uchwalonego budżetu na biuro melioracyjne 
i do jeszcze skromniejszej subwencji państwo- 
wej, starał się jednak powiększyć siły techni- 
czne w tym dziale, ażeby 0 ile możności w tej 
tak ważnej sprawie dla podniesienia rolnictwa 
w kraju naszym zadowolnić strony zgłaszające 
się o pomoc techniczną, — przyczem nadmienić 
należy, że pomiędzy zgłaszającemi znaleźć mo- 
żna nie tylko gminy ale i pojedynczych właści- 
cieli gruntów włościańskich. 

Z końcem 1880 r. powołał Wydział kra- 


jowy  jeduego jeszcze inżyniera - pomocnika 


do biura melioracyjnego, — 8 w roku 1882 po- 
zwolił dwom inżynierom eksponowanym w Tar- 
nowie i Sanoku przyjąć ukończonych techników 
na bezpłatnych pomocników, przyznając tym o- 
statnim jako jedyne wynagrodzenie za czas ich 
zajęcia przy robotach prawo korzystania z dyet 
i utrzymania w myśl instrukcji, którą Wydział 
krajowy wydał dla biura melioracyjnego. 

Ten ostatni sposób nakazany oszczędnością, 
nie okazał się jednak praktycznym, bo nie zdo- 
łał zapewnić biuru melioracyjnemu nowych sta- 
łych sił, gdyż z końcem 1882 r. obaj ci tech- 
nicy otrzymawszy lepszą posadę przy budowie 
nowych dróg żelaznych w kraju, opuścili do- 
tychczas zajmowane stanowisko. 

Wydział krajowy uznając zatem żywotność 
biura mel. i widząc co raz większy rozwój ro- 
bót melioracyjnych tak potrzebnych dla uregulo- 
wania stosunków wodnych kraju naszego, wnosi 
aby celem uregulowania płacy dotychczaso- 
wych urzędników biura melioracyjnego, przy- 
zwolić kredyt do wysokości 2.000 zł. w. a rocz- 
nie, a dalej otworzyć Wydziałowi krajowemu 
celem wzmocnienia sił technicznych biura me- 
lioracyjnego, dalsze 2.000 zł. w.a. rocznie. 


Centralny komitet jubileuszowy 


uprasza nas o zamieszczenie następującego ko- 
munikatu: 

Ponieważ z prowincji nadchodzą do biura 
centralnego komitetu jubileuszowego liczne za- 
mówienia na broszurki ludowe i książeczki dla 
młodzieży o Janie Sobieskim , tudzież zamówie- 
nia na tanie medaliki pamiątkowe, przeto ko- 
mitet widzi się zmuszonym przypomnieć niniej- 
szem, iż staraniem jego wyszły tylko: 

1) Kolorowana rycina przedstawiająca Jana 
III. pod Wiedniem, rysunku Jul. Kossaka i o- 
patrzona objaśniającym napisem w języku pol- 
skim i ruskim, w cenie po 4 centy za sztukę, 
lub 17 złr. w. a. za 500 sztuk. 

Rozsyłka tych rycin już się rozpoczęła; 
nadto wszystkie Rady powiatowe i gminne o- 
trzymają w tych dniach po egzemplarzu na okaz. 
Rycina ta nadaje się bardzo dobrze do rozda- 
wnietwa pomiędzy lud i młodzież szkolną w 
dzień uroczystości jubileuszowych. 

2) Duży medal pamiątkowy z popiersiem 
króla Jana III. i stosownym napisem w języku 
łacińskim. Medal ten swietnie wykonany będzie 
cennym nabytkiem dla każdego miłośnika podo- 
bnych pamiątek; z powodu niewielkiego nakładu 
należy jednak pospieszyć z zamówieniami. Medal 
miedziany lub bronzowy kosztuje 4 złr. w a, 
srebrny 20 złr. Rozsyłka nastąpi wkrótce. 

Zamówienia na obie powyższe publikacje 
należy przesyłać do Centralnego komitetu jubil. 
(Lwów, w ratnszu). 

Same broszurki dla ludu i młodzieży wy- 
szły natomiast staraniem rozmaitych Towarzystw 
i prywatnych nakładców, a mianowicie wydały: 

Macierz Polska (Liwów), broszurkę w języku 
polskim, cena 15 ct. 

Komitet wydawnictwa dziełek ludowych 
(Lwów, ul. Kopernika): Broszurki polskie i ru- 
skie po 10 ct. 

Towarzystwo pedagogiczne (Lwów, pl. Ma- 
rjacki 1. 9), Ł. Tatomira: Ślady króla Jana MI. 
w kraju naszym, zestawienia wszystkich miej- 
scowości w Galicji, zostających w związku z 
żywotem J. Sobieskiego. 

R. Starkla: Opowiadanie o królu Janie III. 
Książeczka na pięknym papierze , kartonowana, 
z illustracjami, na Żądanie w jubileuszowej o- 
kładce. 

Pid Żuraw.0m, powiastka w języku ru- 
skim, kartonowana z illustracjami. 

Podobne książeczki wydał w Krakowie A. 
Nowolecki, i J. Chociszewski w Poznaniu. Ten 
ostatni osobną dla ludu, osobną dla dzieci z il- 
lustracjami. Cena dwu ostatnich po 15 centów. 

Tauie medaliki pamiątkowe, stosowne do 
rozdawnictwa między lud i dzieci wydał w Kra- 
kowie Kurnatowski, większe miedziane po złr. 
1.20, britania 50 ct., zaś małe z uszkiem do 
noszenia przy koralach, przedstawiające z jednej 
strony wizerunek Matki Boskiej, z drugiej So- 
bieskiego, z metalu britania po 50 ct. Wszyst- 
kie te medaliki prócz wydawcy w Krakowie są 
również do nabycia u C. Kotkowskiego, optyka 
we Lwowie. 

Wszystkie komitety lokalne, któreby ży- 
czyły sobie nabyć owe pamiątkowe publikacje, 
raczą zgłaszać się wprost do wydawców, któ- 
rych adresy wyżej w t celn podano, gdyż 
komitet centralny może się podjąć tylko roz- 
syłki dwóch pierwszych publikacyj, własnem 
jego staraniem wydanych. 

Z centralnego komitetu jubileuszowego. 
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Arkony i SŚwantewita. 
(Ustęp z pogańskich dziejów praojeów naszych.) 
ODCZYT 


Jana Grzegorzewskiego 


miany w Zakopanem d. 26. lipca 1883 r. na 
rzecz Towarzystwa Tatrzańskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


, Wskatek posuchy i śpiekoty osunęła Się 
ziemia przy baszcie u jej fundamentów; po- 
wstała w ten sposób szczelina takiej wielkości, 
że mógł się w niej ukryć człowiek i pozosta- 
wać tam bezpiecznie pod osłoną wystającej na- 
przód baszty. Jeden z uczestników powyższej 
igraszki dostrzegłszy to, zmiarkował od razu 
jak wielką może oddać przysługę oblężeniu. 
Wezwał więc towarzyszy, aby mu pomogli tam 
się dostać; przy ich pomocy wtykając kopie w 
ziemię wału, wspina się po tak urządzonych 
szczeblach aż do samej szczeliny, gdzie się u- 
krywszy, wyjął z za pasa krzemień i krzesiwo 
: zażądał materjału palnego. Teraz dopiero 
poznano jego zamiar. Rzucono się do szukania 
paliwa; szczęśliwym trafem nawinął się pod 
rękę jakiś Duńczyk, wiozący słomę dia własnej 
potrzeby. Rozchwytać snopy i przesłać je z 
rąk do rąk na ostrzach kopij śmiałemu mło- 
dzieńcowi było dziełem chwil kilku. Poczem 
tenże w okamgnieniu wykrzesał ogień, podłożył 
pod basztę i spuścił się napowrót ku swoim 
towarzyszom. 

Szybko zajęła się słoma i Arkańczycy Spo- 
strzegli co się dzieje dopiero wówczas, gdy ta- 
kowa bnchnęłą kłębami dymu. Groza niebez- 


pieczeństwa stanęła żywo przed oczyma i przy- 
pomniała im, że j dawni j twierdza amu- 
szoną bywała do poddania się przez spalenie 


jej zewnetrznych obwarowań. Była to jednak 
niespodzianka tak nagła, że w PEWS Chwili 
nie dawała możności opamiętania się: niewia- 
domo było — czy walezyć z oblęgającymi, czy 


z ogniem. Zdecydowano się w końcu na osta- 
tnie; że zaś wody — jak się okazało teraz —- 
było niewiele i chciano jej oszczędzać. zaczęto 
gasić mlekiem, które w obfitości lano ze wszel- 
kich naczyń, a może jęto się tego środka po 
prostu z popłochu, odejmującego przytomność 
umysłu. Bądź co bądź ale ogień w ten sposób 
tylko podsycany, zamiast gasnąć, rozniecał się 
i szerzył coraz bardziej, co wywoływało w 
obozie oblęgających okrzyki radości. 

Wzmagający się gwar i hałas obudził na- 
koniec śpiącego Króla. Zdumieniem przejęty 
wstał on na widok obrazu, który przedstawił 
się oczom jego, a którego zgoła nie przewidy- 
wał. Co począć? ..Niech Absalon poradzi. 

Arcybiskup wiedział już o wszystkiem, a 
wezwany do rady, zalecał przedewszystkiem 
nie wtrącać się do rzeczy, rozpoczętej przez 
dzieci, lecz pozostawić ją naturalnemu jej bie- 
gowi; by zaš mężowie dojrzali mogli osądzić 
następstwa onej, a właściwie — w jakiej mie- 
rze ogień stanie się sprzymierzeńcem oblęgają- 
cych, potrzeba mu się zbliska przypatrzyć i on 
sam pójdzie rzecz zbadać na miejscu. Nie bio- 
rąc więc oręża, jeno pośpiesznie wdziawszy 
hełm na głowę i ująwszy tarczę w rękę, udał 
się ku wałom zewnętrznym i bystrym wzrokiem 
zbadał odrazu całą sytuację. Młodzież ciznęła 
się tłumnie przed ogniem i pragnęła natych- 
miast szturm przypuścić do bramy. Absalon 
powstrzymał jej zapędy i nakazał żywiej pod- 
niecać ogień. 

Podsycany w ten sposób z obu stron, pal- 
nemi materjałami oblęgających i mlekiem oble- 
Żonych, płomień ogarniał szersze przestrzenie, 
wzbijał się z sykiem w górę i wił się z podwo- 
joną chyżością po belkach i wiązaniach ścian. 
Drewniany szkielet baszty zamienił się rychło 
w jeden słap ognisty, płomień strzelił wyżej, 
dosięgnął szczytu... Jeszcze chwila .. i sztandary 
I zy A ze świętą Stanicą zamieniły się w 
perzynę |... , 

Był to właśnie czas dogodny do działania. 
Absalon pospieszył do króla i po krótkiej na- 
radzie postanowiono skorzystać z popłochu o- 
blężonych i ruszyć natychmiast na całej linii 
do sztnrmu. Tak też uczyniono. Poprowadzili 


wojsko wodzowie z arcybiskupem, a Waldemar 
w charakterze widza nsiadł przed obozem i 
patrzył na walkę. 

szczęła się ona odważnym czynem jakie- 
goś młodego Duńczyka, ktory wyprzedziwszy 
szeregi, rzucił się pierwszy na wały z oszcze- 
pem w ręku i — padł na miejscu ugodzony 
strzałami. Pospieszyły.za nim pierwsze szeregi, 
a w nich Pomorzanie pod wodzą swych książąt 
Kazimierza i Bogusława, którzy pragnąc przed 
cudzoziemcami popisać się słowiańską walecz- 
nością, wprowadzili swe oddziały w największy 
ogień i pod najgętsze :pociski oblężonych. Wal- 
czyły też onę tak, ze rychło prześcignęły prty- 
kład Duńczyka i pociągając za sobą Danów, 
zyskały najwyższą pochwałę Waldemara. Król 
nie wiedział, co bardziej podziwiać, czy mor- 
derczość ciosów i zimną krew nacierających, 
czy też wytrzymałość i zaciętość broniących 
się.. Bo też rozpaczliwy był stan tych osta- 
tnich. Stanica spalona a Swantewit bezczynny! 
Czyż jeszcze nie nadeszła diań pora zemsty? A 
może czeka próby, w. której się Ranowie okażą 
godnymi jego pomocy... A ogień szerzy się z 
nieubłaganą szybkością, a ciosy wrogów coraz 
to bliżej i skuteczniej dosięgają. Arkofńczycy 
rzucają się z rozpaczą w jedną 1 drugą stronę; 
tu zwarła się pierś z piersią najezdcy z obrońcą, 
a tam z tyłu i z boków dosięga rozhukany 
wściekle wszystko niszczący ogień. Jedne gro- 
mady mężnie wytrzymują na swych stanowiskach 
napór coraz przeważających szeregów najezdni- 
czych, drugie z okrzykiem rzucają się w ogień, 
a po daremnych usiłowaniach przytłumienia go, 
giną w płomieniach, przenosząc śmierć nad 
hańbę. Po nich następują inni, zajmują ich sta- 
nowiska chyba po to, aby z tem większą za- 
ciętością walczyć, mężniej umierać od ran, lub 
ginąć w płomieniach. 

Strach zakradać się począł do serca nieje- 
dnego. A co będzie, jeźli ogień dosięgnie wnę- 
trza grodu? Skupione tak gęsto domostwa i za- 
budowania gdy raz objęte zostaną płomieniem, 
padną rychlej pastwą:jego niż obwarowania ze- 
wnętrzne. Zgasić ich niepodobna, a wraz z 
niemi świątynia padnie ofiarą. A tu kto wstrzy- 
ma napór oblęgających, gdy się dorwą do wnę- 


trza grodu? Pożoga, grabież, mordy i te okro- 
pne następstwa wzięcia grodu szturmem... Prze- 
zornym naczelnikom wszystkie te myśli prze- 
mknęły przez głowy i — postanowiono wdać 
się w układy z nieprzyjacielem. 

Donośny głos rozległ się z wysokości wa- 
rowni i wołał po imieniu Absalona, żądając 
rozmowy i układów. Zgiełk walczących i trzask 
palących się główni zagłuszał go 1 czynił nie- 
wyraźaym. Absalon kazał wołającego skiero- 
wać w dalszą, spokojniejszą część wałów, a gdy 
to uczyniono, sam się też tam udał'i zapytał — 
czego żąda ? z | 

— Wstrzymania szturmu na czas jakiś pó- 
ki oblężeni nie uradzą poddać grodu, — była 
odpowiedź poparta odpowiednią mimiką i ru- 
chami ciała. 

Na takie żądanie Absalon przystąć nie mo- 
że, bo by ono było dogodne tylko jednej stro- 
nie, lecz wstrzyma szturm pod warunkiem, jeśli 
oblężeni zaniechają natychmiast gaszenia ognia. 

Ponieważ gaszenie okazywało się i mimo 
ratunku bezskutecznem, wysłannik zgodził się 
na propozycję. 

Absalon wrócił do króla z przedłożeniem 
tych warunków do jego potwierdzenia, a z Ar 
kony wysłano natychmiast zakładników do obo- 
zu duńskiego dla pewności, że umowa zostanie 
dotrzymaną. 

Waldemar zawezwał wszystkich wnet wo- 
dzów na naradę wojenną. Zagaił ją jak zwykle 
Absalon mową, w Której doradzał przyjęcie 
propozycji poddania się, wystawiał, że wejściem 
w układy zyskiwało się na czasie, bo dla oblę- 
żonych czem dalej tem trudniej będzie gasić o- 
gień, że nawet w razie cofnięcia się oblęgają- 
cych, ogień pokonać może oblężonych. Niech 
Danowie sami pozostaną bezczynnymi, ale niech 
pozwolą działać ogniowi, który dokona tego, 
czego oni własnemi siłami osiągnąć nie mogli. 
Walczyć on będzie za nich, a oni tymczasem 
odpoczną. 1 

Rada Absolona została przyjętą: uchwalo- 
no za przyzwoleniem króiewskiem przyjąć pod- 
danie się Arkony pod warunkami zabezpiecza- 
jącemi tak polityczną jak religijną stronę inte- 
resu zwycięzców, a mianowicie ; 


Co do strony politycznej: 

Zwyciężeni stawać zobowiązują się w ka- 
żdej potrzebie wojennej Danów przeciw ich nie- 
przyjaciołom, a to na pierwsze zawezwanie kró- 
la i nigdy się nie uchylać od tej powinności. 
Nadto corocznie składać daninę po 40 danorów 
z pługa. 

Co do strony religijnej: 

Arkończycy wydadzą posąg Swantewita tu- 
dzież skarbiec świątyni w terminie oznaczonym; 

Wypuszczą bez wykupu wszystkich chrze- 
ścian trzymanych w niewoli ; 

Przyjmą wiarę chrystusową podłng obrząd- 
ku duńskiego ; 

Włości i ziemie należące do świątyni słu- 
żyć odtąd będą na utrzymanie kapłanów chrze- 
ściańskich. - 

Gwoli dotrzymania umowy dadzą 40 zakła- 
dników. 

Polityczna strona tych warunków zapewne nie 
przedstawiała wielkich Arkończykom trudności. 
W walkach między Danami a Zachodnimi Lechi- 
tami zwycięztwo kolejno sprzyjało to jednym, to 
drogim, a zwycięzcy nieomieszkiwali nakła- 
dać okupu na zwyciężonych i przyprowadzać 
ich do pewnego stopnia zawisłości politycznej 
od siebie. Danowie przecież bywali także dan- 
nikami Lechitów. Zawisłość przy pierwszej spo- 
sobności i uśmiechu szczęścia łatwo może być 
zrzuconą, a szkody dadzą się sowicie poweto- 
wać. Trudniejsza jednak sprawa z warunkami 
odnoszącemi się do strony czysto religijnej, a 
przedewszystkiem ciężkim i nad miarę boleś- 
nym warunek wydania Swantewita i zburzenia 
świątyni; bo gdyby nawet przypuścić możność 
zapomnienia dawniejszych przekonań lub racho- 
wać na późniejszy kiedyś powrót boga bogów, 
to pozostaje hańba wyparcia się bóstwa; a zre- 
sztą cóż się stanie z samą Arkoną, gdzie jej 
znaczenie bez Swantewita i świątyni, gdzie po- 
waga Ranów, gdzie władza kapłana? |. Ale nie- 


przyjaciel stał na karku, a drugi może groźniej- - 


do reszty dokonać może swego 
niszczącego dzieła: ot spalił świętą Stanicę, a 
Swantewit nie ocknął się i nie stanął w obro- 
nie ani świętości, ani ludu ., 

(Dok. n.) 
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Kronita miejscowa i zamiejscowa. 
Dnia 29 Sierpnia 


* Kurjerek. Królowa umiejętności nawocze 
snych, statystyka, utrzymuje z całą pewnością, że 
najwięcej samobójstw przypada zwykle w miesią- 
cach lipcu i sierpniu. Naukowy ten dogmat mógł- 
by w ponury horoskop kronikarski na te dwa naj- 
śmiertelniejsze w saison morte miesiące rzucić prze- 
cież kilka jaśniejszych promieni, gdyby... Gdyby 
pro primo promienie te, te zdarzenia, © któreby 
można owić nicie ciekawych opowieści, były wogó- 
le jasne, a pro secundo, gdyby statystyka dotrzy - 
mywała słowa, i z matematyczną ścisłością wybie- 
rała z pośrod społeczeństwa to fatalne pogłówne. 
Niestety — o ! to jest tylko kronikarskie westchnie- 
nie -- pióra reporterskie zaostrzone w celu reje- 
strowania tragicznych wypadków rozwiązania kwe- 
stji „być albo nie być* powołane były losów 
zrządzeniem do bardzo niewielkiej funkeji. Ze wzglę- 
dów lojalności wobec czytelników nie wypada roz- 
głaszać publicznie, ile samobójcow miasto Lwów 
miało dostarczyć w ubiegającym miesiącu, ale mo- 
2na skonstatować, że dostarczyło mniej tego smu- 
tnego podatku, niżby mu znowu pewne względy 
lojalności wobec królowej statystyki oddać naka- 
zywały. 

Być może, iż liczyliśmy na pewną wyrozumia- 
łość tej władczyni, może też uzyskaliśmy chwilowe 
„odpisanie* podatku ; przypuścić można jednak z 
równą śmiałością, że biuro statystyczne, które ma 
nerwy ck. urzędn podatkowego, w innych miesią- 
cach powetuje sobie stratę w wykazie, i ściągnie 
okropny podatek wraz z dodatkami do podatków i 
wszelkiemi znanemi u nas ... Szlagami z finansowej 
encyklopedji. x 

Niestety bowiem — to jest znowu westchnie- 
nie niekronikarskie statystyka wykazuje, że 
w ogóle z każdym rokiem liczba samobójstw wzra- 
sta. Niewiadomo dlaczegoby Lwów miał się usuwać 
z pod ogólnej normy, skoro nas tak samo, a mo- 
że więcej jeszcze aniżeli innych mieszkańców globu, 
trapią „kłopoty finansowe," „zawody w milości“ 
itp. inne okropności, nie wyliczając juź całego sze- 
regu lokalnych lwowskich plag, zdolnych popchnąć 
do samobójstwa jednostki, najmniej wrodzonej 
skłonności do tego rodzaju operacji mające. 

Najświeśszą plagą lwowską jest jakiś profesor 
gramatyki i stylistyki, który codzień oświadcza , iż 
jest wielkim i nieprzewyższonym mistrzem słowa, i 
afisznje się w sposób, przypominający ogłoszenia 
najzdolniejszych operatorów odcisków, albo połyka- 
czy nożów. Nikt mu zdolności pisarskiej nie od 
mawia, ale aby być mentorem, nie wystarczy na- 
zywać się Elinem. Świadezy o tem najlepiej kwia- 
tek, który z „wzorzystych* kobierców stylu, tka- 
nych piórem tego „najzdolniejszego* na pieluszkach 
najmłodszego braciszka prasy lwowskiej uszczkną- 
łem wezoraj, i .tntaj w całej jego świeżości do rąk 
czytelników oddaję : 

„Korzystny wpływ tej polityki dla naszego 
przemysłu, podniósł niepospolicie upa dek 
papierowej waluty rosyjskiej“. , 

Nieuprzedzony czytelnik musi przyznać, że Ża- 
den wpływ nie może podnieść upadku, 
ani odwrotnie, choć w tym sensie należy rozumieć 
przytoczoną łamigłówkę stylistyszną. Upadek na 
głowe może wpłynąć na wzrost wielkich augurów 
stronnietwa objadowego i szermierzy przeznaczenia 
prasy, ale nigdy nie upoważnia do wyrokowania o 
stylu i mentorowania. 

Może już dość dałem tematu do dzisiejszej po- 
gadanki, ale nie mogę zakończyć „Kurjerka* nie 
odpowiedziawszy łaskawym przyjaciołom niniejszej 
rubryki, którzy nadenłali rozmaite doniesienia z ży- 
czeniem zużytkowania takowych. Przedowszystkiem 
zrobię uwagę ogólną, że temata nadsełane powinny 
być treści mniej lub więcej obchodzącej ogół czy- 
telników, powtóre, że nie każda rzecz, choćby naj- 
ciekawsza, da się wytoczyć przed szerszem kołem 
czytelników. Przechodząc zaś do odpowiedzi na po- 
szosególne „głosy publiezności* muszę nadmienić, 
że śmieszniejszym jest pewien „wielki człowiek do 
małych interesów*, który rozbija się po prasie, ani- 
żeli jakiś nieszczęśliwy amator jazdy konnej, który 
podczas wczorajszej ulewy oddawał się z rozkoszą 
swojemu sportowi, obiegając Lwów dokoła, ku naj- 
większej wesołości wielu pięknych dam, przypatru- 
jących się z okien szaleniu burzy i rozhasanin błę- 
dnego rycerza. 

_ Mało też obchodzić może stolicę, że po nad jej 
sercem krążył wezoraj popołudniu jakiś „prześli- 
czny* zbłąkany kanarek, który ostatecznie w obli- 
ozu licznego tłumu ciekawych usiadł na balkonie 
kamienicy mieszczącej strażnicę „Sokoła“, i tam 
zwabiony cendowną rączką niewieściego anioła wpadł 
w jego rożowe paluszki — wszak to tak często się 
zdarza ! 

Z reszty wiadomostek już wcale korzystać nie 
można. Dzieje pożaru, który wybuchł wczoraj w no- 
cy u p. Mikołascha, będą opisane w raporcie urzę- 
dowym. O dnin, który po tym pożarze zabłysnął 
nad Lwowem, można tylko napisać, że ma pogodę 
niezdecydowaną, Zresztą przebiega spokojnie i ci- 
cho, & urok tege błogiego spokoju w naturze pod- 
nosi endna woń kwiatów elokwencji i stylu s ogro- 
du Kurjera Lwowskiego. -- Niech pachną |... 

W chwili zamykania „Kurjerka* przynoszą £ 
policji zawiadomienie ó nieszczęśliwym wypadku. 
Wandalin Horst, liezący łat 40, żonaty, konduktor 
kolejowy ze Stryja, rzucił się wszoraj w gorączce 
z drugiego piętra na bruk i natychmiast ducha 
wyzionął. Początek kroniki zacząłem pisać wczoraj, 
nie przecznwając, że ją dzisiaj takim zamknę no- 
krologiem. (p.) 


* Szkoła weterynaryjna. Wpis słuchaczów do 
©. k. szkoły weterynarji we Lwowie rozpocznie się 
dnia 1. października i trwać będzie do 9. tegoż 
miesiąca. Mający zamiar wstąpienia do tej szkoły 
winien się zgłosić w powyższym terminie do kan- 
celarji dyrekcji, pod 1. 466*/, przy ulicy „na Ru- 
rach“, w godzinach od 10—12 przed południem, i 
przedłożyć: 1) Świadectwo udowadniające, że u- 
kończył z dobrym postępem przynajmniej VI. klasę 
gimnazjum, lub VI. klasę szkoły realnej, albo też 
pelny kurs nauk w średniej “szkoło agronomicznej. 
4) Metrykę urodzenia, udawadniającą, że ma przy- 
najmniej lat 17 wieku, a nie przekroczył 26 roku 
życia. Ci, którzy mają więcej aniżeli 26 lat, mogą 
być przyjęci do szkoły weterynarji, jeżeli wykażą 
dowodami, iż bez przerwy oddawali się naukom, 
lub zajęciom naukowym, mianowicie nauce agrono- 
mii. Dyplomowani lekarze i chirurgowie mogą być 
przyjęci na zwyczajnych słuchaczów z prawem u- 
kończenia całkowitego kursu nanuk weterynaryjnych 
w przeciągu lat dwóch, jeżeli przedłożą dowody 
posiadania wspomnianych stopni lekarskich. Osoby, 
zamierzające uczęszczać na wykłady pojedyńczych 
przedmiotów, jak słuchacze nadzwyczajni, winni 
zgłosić się, w celu otrzymania na to pozwolenia, 
do dyrekcji, jakoteż do profesorów odnośnych przed- 
miotów. Kandydaci, którzy w ubiegłym roku szkol- 
nym nie uezęszozali do żadnego publicznego za- 
kładn naukowego, winni oprócz przedstawienia wy- 
żej wskazanych dokumentów, na żądanie dyrekcji 
udowodnić wiarogodnem świądectwem, jakie było 
ich zachowanie się w czasie, po ukończeniu nank 
szkolnych. Nakoniec dyrekcja oznajmia, że liczbę 


rowe rudery, w jednej jest skład drzewa, a w dru- 
giej kuźnia. — Obydwie gontem pokryte, grożą 


szowego odbędzie się we środę d. 29. b. m. o g 


słuchaczów pierwszego roku studjów w szkole we- 
terynarji, ograniczono do cyfry 40 i że w razie, 
gdyby liczba zgłaszających się kandydatów prze- 
wyższyła tę normę, uwzględnieni będą przed in- 
nymi kandydaci, wykazujący stosunkowo wyższe 
wykształcenie naukowe. 

* Posiedzenie Rady miejskie] odbędzie się 
we czwartek d. 30. sierpnia o godzinie 6. wie- 
czorem. 

* ieporządki. Z powodu pożaru, wybuchłego 
dzisiejszej nocy w realności Mikołascha, musimy 
zwrócić uwagę urzędu miejskiego na zaniedbany 
stan dwóch realności na ulicy Lindego, sąsiadują- 
cych z ogrodem p. Mikolascha. Obie są to parte- 


ciągłam niebezpieczeństwem sąsiednim domom. Tru- 
dno istotnie pojąć, jakim sposobem w śródmieściu 
mogą podobne istnieć budynki, które mogą się ła- 
two stać powodem wielkiego nieszczęścia. 


* Posiedzenie obszerniejszego komitetu jubileu- 


6. wieczór w sali Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego. Komitet uprasza o jak najliczniejszy współ- 
udział. 


* Włodzimierz Spasowicz, znakomity nasz 
krytyk-publicysta i sławny obrońca petersburęski, 
wracając z kąpiel do kraju, bawił dwa dni 25. i 
26 bm. w Nowem Siole pod Stryjem, w domu au- 
tora „Marzycieli,* p. Józefa Rogosza , którego, po 
przeczytaniu jego powieści chciał osobiście po- 
znać, 


* Z konserwatorjum muzycznogo. Dnia 1. 
września b. r. rozpoczyna się w konserwatorjum 
muzycznem kurs szkolny pod kierunkiem art. dyr., 
p. K. Mikulego. 

Ubiegający się o miejsca bezplatne, wnoszą 
prośby z świadectwem ubóstwa wprost de protoko- 
łu magistratu najdalej do ostatniego b. m. 

Nauszyciele szkół ludowych i uezniowie semi- 
narjum nauczycielskiego męskiego chcący uczyć się 
na organach bezpłatnie muszą być przoz dyrekcję 
seminarjam poleceni i poddać się egzaminowi wstę- 
pnemu. 

Uczniowie zapisują się w kancelarji Towarzy- 
stwa muzycznego (gmach teatralny lokal przedtem 


sejmowy) od godziny 10. do 12. przed i od 5. 


do 7. popołudniu. 
Program nauk zostanie każdemu na żądanie 
udzielony przez dyrekcję. 

* Hr. Roman Drohojowski, wychowanek Te- 
rósianum, został mianowany paziem cesarskim. 

* Towarzystwo o0c:otn. straży ogniowej 
„Sokół“ we Lwowie, w wiosennych miesiącach u- 
stąpiwszy innym humanitarnym instytucjom miejsca 
i czasu na dawanie publicznych zabaw, które sta- 
nowią Źródło ich dochodów, urządza w nadchodzą- 
cą niedzielę (d. 2. września), festyn na Wysokim 
Zamku z loterą fantową. W program tej zabawy, 
który będzie osobnemi afiszami szczegółowo ogło- 
szony, wchodzą między innemi: produkcja gimna- 
styczno-strażacka, korespondencja za pomocą poczty 
gołębiej, strzelanie do tarcz, igrzyska ludowe, pū- 
szczenie balonu, apoteoza „Sokoła“ i tańce w umy- 
Ślnie udekorowanej na to sali pod przewodem ru- 
tynowanych aranżerów. Do wygrania na loterjł 
będzie kiłkadziesiąt sztuk żywej menażerji. 

* Zapisy do szkoły ewangieliekiej odbędą się 
dnia 30. i 31. sierpnia 1883 w godzinach od 9— 
12 rano i od 2—4 popołudniu w kancelarji tej 
szkoły na Rurach 1. 10, 

* Egzamin na nauczyciela stenografi złożył 
wczoraj na tutejszej Wszechnicy p. Franciszek Stef- 
czyk, ukończony słuchacz filozofii z Krakowa. 

* Rezolncję w sprawie ustawy przemysłowej, 
uchwalonej na dwu ostatnich zgromadzeniach robo- 
tników, a przeznaczoną dla Rady państwa, która 
wyszła jako dodatek do 12. numeru Pracy, skonfi- 
skowała ek. prokuratorja. 


* Jutro we czwartek: św. Roży z Limy; — 


Flora i Ławra. 


* Wiadomości policyjae z: d. 28. sierpnia. 
Skradziono panu R. Winnickiemu, z Czajkowie, pa- 
rę koni, 12-letniego gniadego i 15-letniego dereszo- 
watego, pozostawionych bez dozoru na placu Strze- 
ieckim. 

Pan P. T. zgubił notatkę z kwotą 16 zł, 

Złożono w policji sakiewkę z kwotą 40 e. 

Zajęto w podejrzazem posiadaniu będących 18 
batogów. 

Tej nocy wybuchł przed godz. 2. ogień w ofi- 
cynach realności p. Mikolascha, pod l. 1 przy uli- 
cy Kopernika. Straż pożarna zlokalizowała go bar- 
dzo szybko, i zdołała ugasić, zanim mógł ogarnąć 
znaczniejszą przestrzeń dachu. 

n LJ 
* 

* Ostatnie chwils hr. Chamborda opisuje 
dziennik Gaulois jak następuje: 

Wiedeń 23. sierpnia, godz. 10. wieczorem, 


Hrabia Chambord zaczął konać o godzinie 3, po 
południu, Od wczoraj wieczora słabość wzmaga- 


jaca się coraz bardziej kazała się obawiać, że o- 


statecznie przesilenie lada chwilę nastąpić musi, 
Pojawiające się chwilowe bole w okolicy żołądka 
budziły obawę, czy czasem silna natura hrabiego 
nie ocknie się raz jeszcze, by stoczyć bolesną walkę 
ze śmiercią; obawy te nie spełniły się, ciało jego 


podobne do szkieletu, z którego siły wyczerpnięte 


Bą aż do ostatka. Rozeiągnięty na łożu nie rusza 
się wcale, oddech jego coraz bardziej słabnie. Zi- 
mny pot spływa kroplami z czoła, pokrytego śmier- 
telną bladością na włosy i brodę, która znacznie 
pobielały. 

Profesor Drasche i dr. Mayer prosili księdza 
proboszcza i O. Boll, aby zawiadomili hrabinę 
Chambord, że nie masz żadnej nadziei i że za kika 
godzin wszystko się skończy. 

Obaj kapłani byliby chętnie z poniesieniem tej 
wieści zaczekali do jutra, spodziewając się, że może 
hr. Chambord jeszeze dłużej żyć będzie — ałe w 
końcu, gdy noe zapadła, zawiadomili hrabinę o o- 
rzeczeniu lekarzy, które małżonka Henryka V. u- 
słyszawszy, zachwiała się i o mało nie upadła; 
chociaż bowiem nie taila sobie smutnego stanu 
zdrowia swego męża, lnbiła się zawsze spodziewać, 
że Śmierć tak szybko nie nastąpi. 

Towarzysząca jej damy, hrabina de Bardi, 
wielka księżna Toskańska i księżna Madrytu, przy. 
jely W swe ramiona chwiejącą się nieszczęśliwą 
niewiastę, która smutniejszy niemal i bardziej serce 
rozdzierający przedstawiała widok, aniżeli jej u- 
mierający małżonek. 

Książę Parmy, hr, de Bardi, Don Carlos, hr. 
de Blacas wyprowadzili księżne do sali honorewej, 
gdzie powoli zebrało się całe otoczenie hrabiostwa 
i wszycy domownicy, 

W sali szarej umierający hrabia — po obu 
stronach łoża Jego doktór Mayer i dwie Siostry 
Miłosierdzia, w sali głuche panuje milczenie, przez 
otwarte podwoje widać grupy książąt, księżniczek, 
oficerów i służby stojących w przyległych komna- 
tach, pełna tej boleści, čo się ujawnia głębokiem 
miłczeniem, aby nawet i westchnienie nie doszło do 
uszu konającego króla, który zasypia. Lekki od- 
dech, dający się słyszeć od czasu, dowodzi, że ły- 
cie jeszeze nie ustąpiło — ale to życie ulatuje z 
każdą chwilą coraz więcej. 


Od godziny 10. do 7 i pół hrabina Chambord, 
która od dwóch miesięcy z niezrównaną troskliwo- 
ścią czuwała nad chorym swym mężem nie odstą- 
piła od łoża, nie spuszczając ani na chwilę wzroku 
z jego gasnących oczu. 

Dwa razy wśród poważnej ciszy noenej odma- 
wiano przy łożu tego prawego chrześcianina mo- 
dlitwy za konających, wśród których słyszeć się 
dały z ust konającego ciche westchnienia i głosy : 
„Bóg, Francja! Gdzie moi z Orleanu?“ — Nieje- 
dnokrotnie powtarzane ściśnięcie ręki ukochanej 
Żony i słowa: „Merci* były ostatniemi objawami 
gasnącego Życia i świadomości; zgasł spokojnie i 
bez bolu —- jak lampa, której dano dopalić się aż 
do ostatniej kropli. 

Oto ostatnie chwile Henryka Bourbon. 


* + 
ah 


Z Tarnopola d. 26. sierpnia. (Jubileusz 
Jana III.) I miasto nasze postanowiło pamiętny 
ten w dziejach narodu nassego jubileusz jak naj- 


*|solenniej obchodzić. Zawiązany zx inicjatywą tutej- 


szego burmistrza dr. Koźmińskiego komitet nadzwy- 
czaj energiczną rozwinął czynność i dzisiaj już spo- 
dziewać się należy, Że święto to narodowe, które 
w dniu 9. września Tarnopolanie obchodzić będą, 
wypadnie rzeczywiście jak najsolenniej i okazale. 
Program szczegółowy nie jest jóskoze wprawdzie 
wykończony, ale z tego, co nam dotąd wiadomo, 
wnosić wypada, iż epoka Jans III. należycie od- 
daną będzie. Przygotowuje się tu bowiem pochód 
historyczny i komitet nie szczędzi zpracy 1 wyda- 
tków do jego urzeczywistnienia, do pewnie do sku- 
tku przyjdzie, gdy się zważy ofiafność wszystkich 
tutejszych mieszkańców, którzy chętnie biorą udział 
w składkach, byle tylko obchód wypadł jak najle- 
piej. Rada miejska przeznaczyła 200 złr., kasa 
oszczędności 100 złr, na cele obchodu, a jest na- 
dzieja, że i inne tutejsze instytnśje finansowe, jak 
banki i Spółka rolnicza z swemi pospieszą datka- 
mi. Datki wpłynęłyby jeszcze rażniej i obńficiej, 
gdyby nie zarozumiałość i urażona duma niektórych 
panów, którzy dla tego, że ich do Komitetu nie 
wybrano, albo ich programu nie przyjęto, są wro- 
go dla obchodu usposobieni i za jego niendaniem 
się agitują. Mamy tu także kilku adeptów kliki 
wiedeńskiej Rady miejskiej, którym jednak radzimy 
w gościnny sposób, aby naszych uczuć nie obrażali 
i popijając pilsnera ofiarowaniem 5 ciu centów na 
obchód z nas nie szydzili, Co do samej uroczysto- 
ści zachodzi jeszeze trudność z urządzeniem gr. k. 


nabożeństwa, alo spodziewnć się należy, iż i ta 


kwestja po bratersku załatwioną zostanie. 

O szczegółach innych doniesę później, a na 
teraz Życzę tylko komitetowi, aby się spieszył, bo 
do 9. września niedaleko. 


— Grób starożytny wyoranp w Barłożnie pod 
Skurczem w w. ks. Poznańskiem, W grobie z gład- 
kich kamieni murowanym wykopino ońm urn w rzę- 


dźłe stojących , w których mieściły się niedopałki 


kości, i resztki kólczyków czy paciorków. Trzy ur- 
ny wydobyto w całości, 


Gospodarstwo, przemysł | handi. 


Wystawa bydła w Stanłsławowis, która się 
odbędzie w dniu 28. września b, r.: 


delegata, — przeglądowa wystówa bydła włościań- 
skiego połąezona z promiowaniam w dniu 28. wrze- 
śnia b. r. w Stanisławowie na placu „Mickiewicza* 
prez świetny magistrat z grzeczności na ten nży- 
tək odstąpionym. 

$. 2. Do ubiegania się o nagrodę ma być do- 
puszczone tylko bydło przez wystawcę wychowane, 


albo jeżeli kupione, najmniej już rok własnością 
wystawcy będące, a przedewszystkiem przychewok 
po buhajach snbwencjonowanych przez komitet ©. k. 
Towarzystwa gosp. galic. z funduszów państwo- 


wych na stacjach w obrębie oddziału ustanowio- 
nych. 
$. 3. Premiowane będą: 


a) buhaje zdolne do rózpłodu, od roku do 2 


lat skończonych. 

b) krowy s cielętami, lub eielne do 9 lat, oraz 
jałówki cielne, do 4 lat. 

c) ciełęta odsadzone od matki, do pojawienia 
się czasu pierwszej zmiany zębów. 

d) woły robocze począwszy od 2 lat wieku. 

W równych warunkach okazy młodsze mają 
pierwszeństwo przed starszemi. 3 

Ta sama sztuka może tylko raz jeden otrzy- 
mać nagrodę, z wyjątkiem premiowanych cieląt, 
które mogą w następnych latach ubiegać się o na- 
grodę jako krowy lub buhaje. 

Jeżeli się premiuje krowę z cielęciem, to tyl- 
ko krowę nwaźa się za premiowaną sztukę, 

§. 4. Z fanduszu stale przez komitet centralny 
wyznaezonego, wysokość premii Zza okazy na ta- 
kową zasługujące będzie w dniu wystawy rozdaną, 
a mianowicie : 

d za buhaja 15 zł., 

b) za krowę lub jałówkę cielną 20 zł, 

c) za cielę 5 zł, 
d) za parę wołów 25 zł. 


Gdyby fandnsz na premie przeznaczony nie 
został wyczerpanym, natenczas komitet tow. gosp. 
użyje pozostałości na nagrody dla innych wystaw 
powiatowych. 
= $. 5. Bydlęta, które uzyekają nagrodę, otrzy- 
mają niezwłocznie na obu rogach piętuo. Na je- 
dnym rogu P, na rogu drugim rok premiowania. 

Właściciel cielęcia nagrodzonego otrzyma tyl- 
ko pisemne poświadczenie z pieczęcią oddziału tow. 
gosp. i podpisami sędziów, 

Właściciel promiowanej sztuki winien takową 
przynajmniej rok zatrzymać w swem posiadaniu, 
albo uzyskać czy to w czasie wystawy lnb w cią- 
gn roku zezwolenie na sprzedaż od Rady oddziału 
tow. gosp. Sprzedawszy zaś samowolnie w przecią- 
gu rzeczonego czasu, bydło premiowane obowiąza- 
ny jest zwrócić całkowitą premię do kasy tejże 
Rady oddziału, i traci raz na zawsze prawo ubie- 
gania się o premię za swoje bydło, 

$. 6. Właściciele premiowanych sztuk mają 
I tran a z zdalo nasion roślin paste- 
wn 0 tow. A nacz bez- 
pitate rozdziału, ke S A 

Zapraszamy także szanownych chodowców na 
obszarach dworskich w powiatach, w obręb oddzia- 
łu tow. g0BP. wchodzących, aby raczyli bydłem 
awojem wystawę zaszczycjć, okazy te pod wzglę- 
dem chodowh i pielęgnacji jako wzorowe i poucza- 
jące, włościan zainteresowaćby mogły, jeduskże z 
pod premii będa wyjęte, 

Zachęcając do jak najliczniejszego obesłania, 
upraszamy odnośne zgłoszenia nadesłać po dzień 
20. września 1883 na ręce W. Aleksandra Czo- 
łowskiego w Stanisławowie przy uliey Sobieskiego 
1. 40. 

Z Rady oddzłału stanisławowsko-bohorodczań - 
sko-nadwórniańskiego gal. Tow. gosp. 


$. 1. Celem podniesienia chowu bydła u wło- 
ścian i mniejszych gospodarzy odbędzie się sa sta- 
raniem stanisławowskiego oddziału e. k. galicyj- 
skiego Towarzystwa gospodarskiega i pod kierun- 
kiem komitetu centfalnego przez wysłanie swojógo 


Wiedeń dnia 28. sierp. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 1099, 
węgierskich 2003, niemieckich 307 -- razem 3409, 

Galieyjskie woły 61 do 64 sł; wyborowe do 
66 zł; — węgierskie 61, do 65 złr. — et.; — 
wyborowe 65 do 65 złr. 50 c; — niemieckie 54 
do 64 złr. za 100 kilo mięsa. 

Wszystko sprzedano, 

helm Amirowicz & K, Schels. 


Telegramy „Gazety Narodowej“. 


Zagrzeb d. 28. sierpnia. Posłowie, nale- 
żący do kroackiego stronnictwa narodowego, 
zbiorą się d. 9. września na naradę. Wypadki 
na Zagorju wywołały tutaj silne wrażenie. Jako 
powód ich uważają długie obrabianie włościan 
przez włościan, do czego nastręczyły pretekstu 
nadużycia egzekutorów podatkowych, przyczem 
zawsze na Węgrów, jako bezpośrednią przyczy- 
nę wskazywano. 

Dziś popołudniu o godz. 3. min. 40 było 
tutaj dość silne trzęsienie ziemi z podziemaym 
hukiem falistym. 


Parenzo d. 28. sierpnia. Sejm istryjski zo- 
stał dziś zamknięty okrzykiem na cześć cesa- 
rza, upoważniwszy marszałka do złożenia gra- 
tulacyj od sejmu po rozwiązaniu cesarzewiczo- 
wej. W końcowej przemowie swojej marszałek 
wyraził ubolewanie z powodu usunięcia się po- 
słów słowiańskich, tudzież nadzieję zgodnego 
współdziałania na przyszłej sesji. 

Zagrzeb d. 28. sierpnia. W Górnej Stubicy- 
wybuchła wczoraj wieczór znowu burda. Po- 
zdzierano tablice z trafik i zmuszono sekreta- 
rza gminy, księdza i natczyciela do podpisania 
deklaracji, że są dobrymi Kroatami, a nie Ma- 
diarami. 

Sądy doraźne jeszcze nie są obwołane. 

Zala-Egorszeg d. 28. sierpnia. O godz. 11. 
w nocy z wczoraj na dzisiaj zjawiło się w Zala- 
Lóvó uzbrojonych siekierami tysiąc chłopów z 
okolicy, wyłamali i splądrowali 13 sklepów, po- 


czem się oddalili, grożąc, że dzisiaj wieczór jo 


wrócą. Naczelnik gminy zażądał jak najspie- 
szniejszej pomocy. 

, Tutaj panuje zupełny spokój. Jarmark tu- 
taj i w Lóvó zakazany. Jak słychać, ministe- 
rjum zeszle tutaj komisarza rządowego. 

„ Lendyn d. 28. sierpnia. Wybuchem wulka- 
nicznym na Krakatoa mocno uszkodzoną została 
półnoena część Jawańskiej prowincji Bantane. 
Europejska dzielnica w Aujer i obóz chiński w 


Nerak zalane zostały powodzią. Dolna część Ba-| 


tawii pod wodą. 

„Aleksandrja d. 28. sierpnia. W ostatniej 
dobie umarło na cholerę 12 osób, z tych 6 Ea- 
ropejczyków. 

Paryż d. 28. sierpnia. Dzienniki donoszą, 
że w Quartier Paris tozlepiono plakaty, wzy- 
wające obywateli, aby się zszeregowali około 
monarchii Ludwika Filipa II. Plakaty te na- 
tychmiast usunęła policja. Do Temps telegrafują 
Z Madrytu, „że z powodu różnicy zdań nastąpi- 
ła kryzis ministerjalna. Sądzą, że Sagaście po- 
leconem zostanie utworzenie nowego gabinetu. 
W Tuluzie spaliło się w nocy kilka młynów; 
szkody obliczają na przeszło dwa miliony. 


Berlin dnia 29 sierpnia. Wczorajszy festyn 
na wystawie hygienicznej na rzecz Ischii wypadł 
świetnie. Byli obecni cesarzewiczowstwo i liczni 
książęta. Członkowie poselstwa włoskiego brali w 
festynie udział jako goście honorowi. 

Wiedeń dnia 29 sierpnia. Na poufnem posie- 
dzenin tutejszej rady miejskiej wniósł profesor 
Landsteiner poparty prsez 70 towarzyszy motywo- 
wany wniosek naglący o mianowatie hr, Wilczka 
honorowym obywatelem Wiednia. Wniosek ten 
wśród oklasków odesłano do sekcji prawniczej, 


Texts ar. Skarbka 
pod dyrskcją Jauna Dobrzańskiego 


We Środę d. 29. sierpnia 1883. 


Trzeci i przedostatni występ panny Marji Wisnowskiej 
artystki teatrów warszawskich. 


DWA SWIATY 


dramat w D. aktach a w 8. obrazach przez Okta- 
wjusza Feuille'a — przekład Z. Sarneckiego. 


Pruyjechaii á. 29. sierpnia 1883. 


Hotei ŻOBZA: Z. Rade 


ymiński z Krakow. 
E. Radziejowski z Ditkowie, W. Czajkowski z Me. 


dwedowie, T. Jodko i A. Targoni z Wołynia, E. 
Miuter z Gorajca, E. Gedroic-Suchecki król. Pol- 
skiego, dr. G. Witte z Rostoka. 

Hotel ANGIELSKI: A. Gliński z Dobrowlan, 
M. Bitterschild i ks. G. Szaszkiewicz z Przemyśla, 
dr. I. Fruchtmann z Drohobycza, A. hr. Bąkowska 
z Sądowej Wiszni. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


podług zegaru lwowskiego. 
Przychodzę do Lwowa; 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po- 
spieszny, o godz. 9 min, 27 wieczór pociąg osobowy, o 
god. li min. 40 przed południem mięszany, o gada, 7 
min. 54 wieczór OW lokalny mięszany, 

Z CZERNIOWIKC: 8 „godz, 10 min. — wieczór pe. 
ciąg pospieszny, O godz. 4 . 5 rano i o godz.3 minat 
54 po pada Boca mięszany. 

PODWÓŁOCZYSK: na dworzeo w Podzamczu © 
godz. 10 m. i7 wizczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
81 rano i o godz. 3 min. 58 po potud. pociąg mięsrany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski 
o gedz. O min. 30 wieczór pociąg pospieszny, 6 godz S$ 
miej 5 rano i o godzinie 4 min. 18 po południu pociąg 

ęszany. 

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rane e godz. 3 
min. 26 pociąg omnibus wy, wieczór © godz. $ min. 32 

ociąg mięszany, i o godz. 3 mio. 4 po poładaiu pociąg 
okalny Szozerzec-Liwów. 
ho se Lwowa: À 

DO SWE rach 10 min. 50 wieczór pociąg 
pespieszny, o godz: 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o 
godz. 5 min. 9 po PO al pociąg mięszany, i o godz, 
5 min 35 rano pociąg lekalny mięszany. 


Lwów. Z Izby handlowej, 29. sierpnia 1883. 
1. Akcje za sztukę 
bez kuponu bieżącego ła żądaj 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. ni. k, 298 — 296 A, 
„ lwow.-czern.-jass, 200 zł, w.a. 166 75 170 — 
Banku hypot. galic. 200zł, w.a, 288 — 293 — 
kred. gali.  200zł.w.a. 250 — 255 — 
2. Listy zastawne za 100 słr. 
bez kuponu bieżącego : 


Tow. kred. galic, 5 pre. w a. 98 90 99 90 
s » » 4 n‘ » 89 50 90 50 
r n r 5 a okres 98 90 99 90 
|. at E 86 50 87 50 

Banku hyp. galic. 6 „ r 101 60 102 60 
E EES 97 50 98 50 
e o a ons > 100 50 101 50 

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. 101 — 102 50 
a » a „r 6 LJ 


93 — 9% — 


3. Listy dłużne ża 100 ur. 
Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi 
i Bukowiny 6 pre. los. w 15 lat 
4. Obligi za 100 ær. 


ludemnizacyjne galic 5 pre. m. k. 98 85 99 85 
Kom. zakł, kred. włość. 6 pre. w.a. 95 — 98 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 101 25 102 50 
5. Losy. 
Miasta Krakowa 5 18 — 20 — 
„ Stanisławowa 22 — 24 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski 3 5.55 5.65 
Dukat cesarski 5.56 5.67 
Napoleondor . 9.45 9.50 
Półimperjał rosyjski . l 9.74 9.84 
Rubel rosyjski srebrny 1.54 1.64 
a f papierowy 116°, LIES 
100 marek niemieckich 58.15 58.90 


Srebro . 
Kupony w srebrż 


GEE o ZE ZE ZE 
KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


Wiedeń, dnia 29. sierpnia 1888. 
godzina 1. m'nut 45 popołudniu. 
Alpiny 60.50 Weg. akcje kr. 29 2.70 


F " d —, — —, — 


Anglo-Anstr. 109 — Unionsbank 112.80 
Kolej Ear. Lad. 494,— Nordbahn 265. — 
Kol»j Połnd. 149.60 Kolej Alföld. 168. — 


Kolej pańs. Elib. 815.70 
Weg. Nordoatb. 157.50 


Kolejlw.-czern 167.50 
Wied. Comune 1 123.20 


Weg. obl. p. sł 98.75 Elbetal. 215.25 
Kolej siedmiogr. 110.30 Losy tureckie 24.— 
ZA. rent. węg. 4'/, 88.02 Baukvereir. 105.— 
Ros. rubel. pap. 1.18.— Losy węgier 113.50 
Galia. indemn,  99.— Marki niemi — —— 


Usposobienie : mdłe. 


Wiedeń, dnia 29. sierpnia. 
godzina 10 minut 40 przed południem. 


Akcje kredyt. 293.40 Anglo-austr. _ 109.— 
Kolej Kar. Lud. 294.30 Kolej Połudn. 150.— 
Unionsbank 113.25 Napolnondor 9.49", 


Rossyjs. banku 1.18 Usposobienie : stałe. 
Berlin, dnia 28. sierpnia. 
godzina 4 minut 45 po połuduiu. 


Rossyjs. bank. 202. — Akcje kredyt, 505.50 
mbardy 260. — Galicyjskie 126.40 
Kolej rumuń, —— Austr. banku 171.35 


m MÓJ = 
Dwa pokoje bez kuchni 


w domu „Gazety Narodowej“ 
ul. Kopernika 1l. 5. 
natychmiast do najęcia. 


Drukarnia Gazety Narodowej 


przyjmuje do nauki ueznia z ukończoną 2 klasą 
gimnazjalną, 


Mtuciera *rtks ze Lwowie, 


Preparaty z y i wyroby kauczukowe dla potrzeb chie 
s Fraai i innych podobnych, 


o aa 


Drug! wykaz składek na rzecz Jubileuszu 
Sobieskiego : 

Wydział Rady pow. Przemyskiej 50 zł, Wy- 
dział Rady-pow. w Piłenie- 10 zł., Bronisław Trza- 
skowski z Tarnowz 8 zł., Juljan Zulauf 7 zł, 
Towarzystwo gospodarskie 60 zł., Leon Sielecki 
z Tarnopola 9 zł. 10 ct., Józef Wierzchowski z 
Tartakowa 5 zł., Tytus Kielanowski z Kozłowa 
20 zł, Iłażowski z Drohobycza 15 zł, Nauczy- 
ciele gimnazjalni w Jaśle 4 zł. 20 ct., Podwiński 
z Rohatyna 7 zł. 50 ct., J. Budziński z Hrymido- 
wa 2 zł}, Wydział Rady pow. Brzozów 10 zł, 
P. Starosta ze Zbaraża 10 zł. 30 ct., P. Staro- 
sta z Nowego Sącza 26 zł. 25 ct., Dyr. Hiickl 
111 zł, Ks Barewicz ze Sambora 5 zł., Urząd 
Gminny w Gródku 17 zł, Dr. Filip Zucker 10 zł, 
Zwierzchność gminy Myślenice 42 zł, Wny Sta- 
rosta z Brzeżan 10 zł, Peszteński Zakład ubezp. 
10 zł., Wny Starosta w Złoczowie 9 zł., Zwierzch- 
ność gminy Nadwórna 10 zł., Magistrat m. So- 
kala 53 zł., Tomasz Czarkowski 50 zł, Dr. Ka- 
miński ze Stanisławowa 110 zł. 50 ct., Tow. 
„Skała“ 25 zł. 30 ct., Zygmunt Żółkiewski 25 zł, 
Dyrek. kolei Albrechta 48 zł.30 ct., Czerszyk 63 zł., 


=|Stanisław Ziembiński z Krakowa 10 zł., Miecz. 


Darowski 2 zł., „Ognisko* 10 zł., Orłowski 18 zł. 
65 ct., Zarząd kąpielowy w Truskawcn 22 zł., 
Kerekiarto 11 zł. 30 ct., Ks. Hausmann 16 zł., 
Dr. Madejski 55 zł, Gubadta Starosta w Rawie 
218 zł., Kasa Oszczędn. w Tarnopolu 37 zł. 50 ct., 
Buszyński Starosta w Nadwórnie 27 zł, Magistrat 
m. Wieliczki 20 zł, Szkoła realna w Stanisławo- 
wie 10 zł. 50 ct., Kewatz 17 zł., Wny Starosta 
ze Sambora 6 zł. 60 ct., Wny Starosta ze Za- 
leszczyk 8 zł, Misiński ze Stryja 8 zł, Nie- 
dźwiecki ze Sambora 1 zł., Stanisław Gniewosz 
z Treściańca 23 zł, Hoszard 30 zł, Towa- 
rzystwo Politechniczne 76 zł. 90 ct., Rada pow. 
w Skałacie 100 zł, Urząd gminny m. Gród- 
ka 25 zł, Rada pow. w Wadowicach 42 zł. 
5 ct., Józef Janowski 47 zł, 50 ct., Albin Rajski 
5 zł., Maxym. Dobrzański -25 zł., Seweryn Hentzel 
22 zł. 50 ct., Oskar Parnas z Tarnawki 5 zł, Ne- 
chemiasz Landes 5 zł. Norkowski z Rohatyna 
32 zł., Magistrat m. Kołomyi 50 zł., Faustyn Zuk 
Skarczewski 31 zł. 60 ct., Edmund Mochnacki 24 
zł. 50 ct., Alfred Elsner 3 zł, Hr. Jerzy Borko- 
wski 110 zł, Wydział Rady pow. w Tarnobrzegu 
17 zł, Tow. Zaliezkowe urzędn. poczt. 24 zł, 
Wny Starosta z Kossowa 39 zł. 25 ct.. Dyr. Bachu 
kolei Albrechta 2 zł, Feliks Brankowski 12 zł. 
Alexander Orzechowski 16 zł., Ks. Piotr Piskozub 
2 zł, M. Czajkowski zŻyrawy 24 zł, 10 ct., Ma- 
glstrat m. Gródka 27 zł, Marynowski z Więcko- 
wic 9 zł., Vitali Starosta z Myślenic 3 zł, Obszar 
dworski w Lutczy 3 zł. 45 ct., Ludwik Hieżowski 
z Niemirowa 8 zł., Alex. Zalewski z Przemyśla 
16 zł. 60 ct, Oskar Schnell z Firlejówki 30 zł., 
Wny Starosta ze Sniatyna 10 zł. 50 ct. Arkusz 
Nr. 19 15 zł. 58 ct., ark. Nr. 150 6zł., ark. Nr. 
31 5 zł, ark. Nr. 106 1 zł, ark. Nr. 505 1 zł. 40. 
T. j. łącznie 2262 zł. 83 ct., a razem zsumą po- 
daną w I. wykazie, zamieszczonym w 159 Nrze 
„Gaz. Narod.” z dnia 15. lipca br. 4776 zł, 8 ct. 
Ponieważ zezwolenie na zbieranie składek na 
rzecz jubileusza Sobieskiego, udzielone przez Wys, 
c. k. Namiestnictwo, gaśnie z dniem 12. września 
br., przeto uprasza Centr. komitet wszystkie te 
osoby, którym przesłano arkusze subskrypcyjne, 
ażeby zeehciały zwrócić takowe przed rzeczosym 
terminem bez względu na wysokość uzbieranej 

kwoty. 
KŻ Lwowie dnia 25, sierpnia 1883. 
Z Centralnego Komitetu Jubil: 


Wiedeń 27. sierpnia. 


daleyjski bask i 
yk hhyodozzniy Listy sastawse 


dła à pe a e e T E 
Pona dh A Ra ari RI I. Aga. (sa 100 zle.) 
a : 600 sh. . . . . » 837 — |839 — | Boduzeroć. slig. öster. 5 pr. st, 
Benty ausir. w hank, 5 pre. | "8 47 78 55|Uniensbaak po 100 sb, . |113 25/113 5i spè. w 58 lat 5 pr. w.a. 
s  » wirebrze 6 » |'9 10) :9 25|Verkokrsban „23. 146 25146 18) Sal, Fow. kred. siom. 4 pr. wa. 
1854 po 250 zŁw.a. 4 pr. 190 50| Wiedeński B arein pe 100 


: . 5 
106 4'|108 7 |eajie bank kipet. 6 pr. wa. 
o Zak}. kr. włeś.6 


tr. w. B. . 
àkcje koleż. 


H 


s5%* > Bazh austr. wag. m, k. 5 pr. 
panat ioo ADi Bye. LL LE ZN PET Ee 
——| 7 3)aitówskiai pa/200 łe. abe. [168 — 6. 50] Obligacje pisrwsreńntwa 
Obligacje adomaisncyjna Word JP łowcza o teo kol. (za 100 zr.) 
« (ša 100 słr.) a dj EN i 2850 — |2655 |albróchta pe 800 zł. $ 
> . . m. cuś. osp) o Nog = ro. 
Galioyjsklo +9 89 60 Franciszka Jósolk go 23% amina obey aa f p à sj 
akowióskie ©... STA ||; Kawa łam i] „2. —|ALNGIdska po gł 6 pe 
z wi” m pó Kotel gal. Karola Lud. po 200 pttk Sm steBr. LAC) ygd ke k 
: cir. m. k.. 7. Apara i Oseska s zir. sr. w, o. 
inne publiczne papiery. Morawsko - Szięska (central. Eitbiety po 8 pre. sr. . . 
Wągierska renta złota 6 pr. po po 200 str. . . . . . 21 —| 32 — „ sm. 18825 pr. sr, w. a. 
100 złe. w. a, . . . . Kwewrks- Osaraioy. - Jaszka EMŚ 10108 r 
W gierek a poź. kol. po 120 sł. pa 200 sł . . . . . 187 50/168 — » a» 6 
5 prucentewe . . . . 39 751140 25| AN2tr. pół. zach. pe 300 sè. az. |197 75 198 SOjFerdynsnda pół. 6 gze. m.k, 
Męglerska po. pe 100 zły. di DAE Taa JE > 8 s „wa | 
Turska pożyca, kol. po 4'j, fr. olfa po . se srebe. 
oka pos7oe En. zę kia Siedmieg:. po 200 sł. w.a. œ |184 — 164 Bul Gal E. L. 800 st. 5 prar. w.e. 
Akcje bankowe. © yn regard A00 at. wa. 5 = = © = + p n 
A À Sadb 200 sł. ©. . 5 =- em. 
ry pier po 200 i 120 al Ji09 40/10) 70| Tramwa Tied. po 170.sł. {237 75/238 — e IV. e. z 300 sł. 6 pr. 
damsreć. Act. Ges. 300 sł. |205 --|106 —| Węgiersko-golicyjski (Łupk. Lwow.-Cxor.-Jasa. I. om, 1665 
dnzład kredytowy dla handle pu 200 ste. . , . . o |161 —|161 SC| 300 sł. 5 pro. sr. w. a.. 
u sta . « « „ . b yt łnee.-wschod. po Lwow.-Czes.-Jae. [L em. 1867 
kred. wetter. 3o a, g sir. „z . » |1567 SOJIE8 ~. zw. 5 pee m w: a. . 
Trest. «akeat. TABA , Ba „= i 
ar fat: «e . l. st wa. . . dk 155 26 "00 sb aw Siek a 


aszczycona zaufaniem Szanownych 


kowych na wikt i mieszkanie. 'Su- 
miennie zapewnić mogę opiekę ma- 


Winogrona 


|| dojrzałe, słodkie, o wielkich jagodach 
po 1 zł. 85 ct za 6 kil. kosz, franco 
do każdej stacji pocztowej za po 
braniem. 2817 1—12 


R. Maiti w Tryeście. 


3 dojezałs i słodkie 
Winogrona 507. '50 ot. 
šliwkį i melony po 1 zł. 25 ot. 
wysyła w öcio kilowych koszach z o- 
pskowaniea i franco do każdsj stacji 
posztowe j. 2086 1—? 

ED. RITTINGER, 


właściciel winnicy Werschetz 
(Połud. Węgry). 


W Galicji, 


li tylko z 


com zwyż 20.0.0 
mieszkańców, 
jest do zbycia i 
zaraz do objęcia, 

A poda zmiany oari, fa- 
EA milijn andel galanteryjno dro- 
Panienka, bini Powy, joden tego rózaji w tej- 
iuczęszczająca do pensyonatu lub do szkdł|że miejscowości istniejący. Handel ten 
średnich, może zaaleść nmieszczenie podjest dobrze zaaranżowany, przynoszący 
przystępzemi warunkami w pswnym oby-|rocznie około 3.00) zł. a. w, a awentnal- 
watelskim domu, gdzie obok troskliwejjnie zaprowadziwszy więcej artykułów, 
opiski rędgjcielskioj, korzystać może zjdałby się dochód o wiele pudnieść. Kapi- 
kona ji fran uskiej i RH. na forte- tal potrzebny około 5.000 złe. Oferty do 
Ipianie. Bliższa wiadomość Ulica Ormiań-|Administracji „Gaz. Narodowej“ pod lit. 
ska 1. 19. IT. piętro. 2342 1—2 IW. A. 3.000. 2336 2 


———— | 


2265 8—6 


Główny magazyn broni 
i wszelkich przyborów myśliwskich 


© & 

freda Dzikowskiego 
„ we Lwowie ulica Karola Ludwika 1. 1. 

poleca na sezon polowań broń myśliwską we wszelkich ist- 

niejących systemach pod gwarancją 


jskoto: dubeltówki kapslowe od .I1 zł. i wyżej 


posie się zdolnego pisarza-ma-| 
zazyniera gorzelnianego, Gwarancja 
który w tym zawodzie pracował, Świadec-| 
twa w odpisie i rekomendację znanych 
PB PZ ala Oi Du ie za- m 
rządu dóbr JW. hrabiny Olgi Duninowej 
Borkowskiej w Ponikwie, poczta Brody. F t p y 
Pp s znajdą Apia tm A Or © ian 
2835 2—3 |; fabryki Hofbauer» i Hamburgera poleca 
Ekonom, ka ak lii ii i Alsion ale n ną PRE S R 
oszukuje miejsca zaraz lub od 1. paź- j  . pe z 5 5 40 0 | 
ziółka Listy pod adresem: W. C- Kar. Panienki lub studenci, MR w, boje EEKE g 
OREW WE Wo Bath uokągzczający do szkół, znajdę mięgzoże. me 2 GT WĘJ WRZ "to" 
e. nie w bardzo porz omu, io u- 

Asystent farmacji dziela się zarazem naukę z konwersację WPROST z AMERYKI 
znajdzie natychmiast rmieszczenie. Bliź ia P mt A eolanie Ulica Bobo: wyborna K awa 
sza wiadomość w aptece w Radziechowie. (skiego nr. 16 I. po. ` 2849 2—8 |kosstaje we Lwowie % kilo 7 sł. 50 et. 
LOE rog 4 | alt PA ma prowincji franko 4'/, kilo 7 zł. 70 ct 
Urząd Poszkog w OE NE poszukaj Adros_„SIRIUSZŚ Lwów ulioa Zimorowi- 

EKSPEDYTORA cza 10. „858 1—4 
Kaucjonowani i żonaci mają pierwszeństwo 
2839 2- 2 

Uznanie 

Pan BEDNARSKI, właściciel 
pierwszego koncesjonowanego Zakładu 
do zaprawiania i froterowania posa- 
dzek przy ulicy Garncarskiej l. 4. 
zaprawiał u mnie posadzki masą 
woskowo-kauczukową bezwodną , wła- 
snego wynalazku, która swoją do- 
brocią przewyższa wszystkie dotych- 
czas używane farby i masy. Połysk 
tej masy na posadzce jest trwały, 
piękny i nieulegający zniszczeniu, tak, 
że Zakład pana Bednarskiego i masę 
woskowo-kauczukową polecam jak naj- 
goręcej, gdyż istotnie zasługuje na 
największe rozpowszechnienie. 

Burzyński, 
właścicie! realności 
l. 4., ulica Garncarska. 
= 

Ekonom, 
mający akademickie wykształcenie i 
długoletnią praktykę, posiadający naj- 
chlubniejsze świadectwa, poszukuje 
posady zarządcy dóbr. Zlecenia pod 
F. Chytil w Bernie (Morawa), Thal- 
gasse 14. Pośrednikom honorarium. 

1802 8—7 
Materje na ubrania 
lko z trwałej i dobroj wełny ewozćj, | 
da średniego męż y, 3 metr 10 eentm. 


ną ubranie z dobrej wąłny owczsj sa 4 zł. 
96 ct, na ubranie s lepszej wełny 8 sł. 


as ubranie 2» doskonałej wełny 10 sł. 

na ubranie È potnie sikonażaj wełny ki JAA BAZ s HA A IEn 

12 sł. 40 et. i n ukastoc p z A 

Pledy de pedróży sztuka sł. 4, P iglicowe „ 100 s. „ 2270 2—? 

b, 8, TA W idie ON dillingi i ekspres „ 180 3i. y 

kinia, na spodnie, futuri rak z oraz PA TRONY po cenach ściśle fabrycznych. 

płaszcze na deszoz, tyfel, , sukna 

komiaowe, kamgarny, sawwioty, trykoty, 


fi „ sukna na bilardy pol 
perwiany, doai JriKAROFSKY, 


raj i, 1866, 
skład fabryczny w Ha mj zr bez 
m nad 10 sł. franco. 


odbiorców, f$órzy 


L. 3046. 


Nadanie robót budowniczych 


w Winnikach. 
Przy c. k. głównej fabryce tytoniu w Winnikach ma się 


Próbki franko. Prob 
Iranceo. Wysyłki sa pobranie 
Szczycac się kaafąniem wjelu Bk. 00 
zamawiajg materjo nie widsiawszy prossx, 
świałczam, że tewiry w tom sponch zamówione 
gdyby się nie podobały, przyjmuję napowrót. W£o- 
rów eunrnege peruwiawa i doskiau niemogę per- 
słać, albowięm tega rodzaju samáuicnle 1:4 rze- 
osa zaufania. Prowadsac handel światowy, edbia- 
12am eodziennie setki listów, Upraszam zatem P. T. 
sahigrcem -0 UT Ed, Lisia m ko 
awege adresu, unikajac pewoływania się na pe- 9 E i 4 > 
przedaią poresceniendig której odszukanie duðo| w poku 1884 drugie piętro na poładniowym trakcie bu dynku 


topy donłazłę reglerję | zattyijąni fabrykacyjnego wybudować. Całkowite koszta wędle sprawdzo- 
euskim i w —_|nego kosztorysu wynoszą 60.545 zir. 82 ct. [0) 
2» | c. k. główna fabryka aż do d. 18. września 1883, gdzie też 


załskim, 1m, 


Dr. Hartmanna 
iik z ak +. leczni- 
tzerzączee u mężczyzn 


i upławom u kobiet, 
ścifle podłag medycznych przopisów 


4 


dzinach urzędowych się udziela. 


Winniki, dnia 19. sierpnia 1883. 2381 2—3 


!! Pięć medalów zasługi i list pochwalny !! 


Znakomite powodzenie i powszechne uznanie , jakie zyskały moje wyroby 
ma włosy, zniewalają mnie do podania do publicznej wiadomości, że 


PILIPTON 


m ea e 

rzykiwania i bolów, nie włosom siwym i owiałym po kilkukrotnem użyciu przywraca piękny 
PSALA ostawiejąc po so- turalay kolor. Piliptom nie farbuje, }-es tylko odmładza włosy, które 
LL sk w, świe- = dak ra TrA a sdepkoją pierwotną barwę. 


łascjj (i => fiakenu 1 zł. 50 © 
ŻE WALENTIN 


' najsilniejsze wypadanio włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, 
cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarząnia i porostu włósów pobndza. 
Miejsca nytraiała nieprzedawnione pod dalałaniem tego środka po. ają 


1 owę sgyk= 
kę, jes Gd 
nie dr. T- 


MANNA „Auzilfdme 


kobiet. Takowe Jest EE się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ct. 
broszurą 1 do BE. touletowe, kygieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, gli- 
ky konanitaoji Eoi y a podr, y dta cerynowe, it. ps róinemi zapachami tak do twarsy, Ek 


do rąk od 10 ct. do 1 zł. 
Środki do wywabiania plam. 
NIGRETINA ——= 


Po dłagiem doświadczeniu udało się mi wynalęść wyborny środek do na" 
tyghmiastowego farbowania włosów na trwały i Mala; kolor czarny lab 


artmanne 1 we znacz. 
ie jezych aptekach do nabycją po' 
cenie 2 złr. 80 ct. 188 4-2 
. "Główny mię n Wa: 

43 j 
WEB. Kohlnarkt 11 wo wie 
agia. 


ciemny; jest on zupełnie ARE s zastosówaniu bardzo prosty. 
i ena ; 
- , 4 51 
Macy taninowy, RE JCB m a włosy do , 
i sowe i za a 
Wa chinowa, z dą a an ot enoet I 
ów, zapobi ię łu- 
Oda Btefska,, sa mia urwa barwę E połysk tanie, — 
.:ı Flakon 80 ct. 
"J. IENATOWICZ, 
j 6! 2— magister farmacji chemik sądowy. i 
Nabyć można: we LWOWIE w Fabryce ul. Kopernika |. 3.’ 
i Filii w Krakowie Sukiennice l. 20. i 


Wydawcy i właściciela J. Dobrzański i K, Groman, 


10 lat Z rodziców i opiekunów, oznsj- 
jmiam, że i w tym roku przyjmujęj 
panienki dochodzące do Zakładów nau- 


cierzyńską, pomoc w naukach, kon-| 
wersacja francuska lub niemiecka, a 


| | tów addechowych ustępują po użyciu 


bliższe warunki budowy, chęć mającym przedsiębiorcom w go- 


w rzcczywiście najlepszych gatunkach orcz 


jak również 


po najtańszych cenach 


ności prawdziwego 


podczas i po po 


zy, 


X 


R 
y 


skład kapeluszy 


cenach fabrycznych, 
Žurnale i cenniki gratis i franco. 


Nuszność, 
chrypka. 
katary,za- 
uaa done a wszelkie cierpienia kana- 


RUREK LRVASSRURA Dra ORO 


iskich tułaczy, zdawałoby się, że tak! 


Cóż to jest to „Przytulisko Polskie* w Wiedniu? — zapyta nieje- 
den. Jest to Strażnica czci narodowej i dobrej sławy Polskiego imienia 
na kresach Słowiańszczyzny. Zadaniem jego jest koić nędzę, ocierać łzy 
i chronić od Żebraniny i tułactwa każdego nieszczęśliwego Polaka zgła- 


szającego się o pomoc do „Przytuliska*. 


Wspierać instytncję taką na obczyżnie jest, zdaniem naszem, pa- 
trjotycznym obowiązkiem każdego obywatela całego naszego kraju. 

Fundusze „Przytuliska* nie są wystarczające. Nawet w połowie nie- 
|możemy spełnić zadania naszego, taka jest liczba nieszczęśliwych Toda- 
ków, codziennie do Przytuliska o pomoc wołających. Więc aby pozyskać| 
WAZO- znaczniejszy zasiłek, „Przytulisko“ zamierzyło łącząc użyteczne z ofiarno 
erty przyjmuje ścią i pięknem z jednej, a epoką obchodu 200 letniego Jubileuszu zwy-| - 
cięztwa naszego króla bohatera Jana III. z drugiej strony, 
|odwołać się do Was rodacy o poparcie wydawnictwa chromograficznej re- 
produkcji wspaniałego obrazu z całą artystyczną ścisłością wykonanej w, 


1 


znanym zakładzie Konrada Grefe we Wiedniu. 
Obraz ten przedstawia 


skiego“ we, Wiedniu. 
Rodący ! 


naszej dawnej wielkości i chwały. 
ekretarz. Edward Górski, skarbnik. 


eusz Zimmermann, wydziałowi. 


inspektor kolei Południowej, rewizorowie rachunków. 
Uwaga. 


_ Opakowanie policzone będzie po własnej cenie. 


Odpówikdzialny redaktor Jan Dobrzański, 


obranibm pocztowem: lub kolejowem reszty należytości. 


OLIWĘ i SMAROWIDLA do maszyn 
Siarczan miedzi (siny kamień) 


korzeń mydlany do prania wełny 
2013 16 


Hibner i Hanke we Lwowie. 


Unikac fałszerstw wymagać podpis : 8. (skt Oż ad v. 
Wszelki produkt z powierzchowności podobuy do naszego Jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz- 


TAMAR INDIEN GRILLON 


ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH 
PRZECIW ZATWARDZENIOM, HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO 
GŁOWY, ZÓŁCI, BRAKU APETYTU, NIESTRAWNOŚCI, GAS- 

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK. 
Najprzyjemniojszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

c ogach, rownież dla starćow, ponieważ nie 
zawiera zadnych substancyi gwałtownie działających jak: aloćs, 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia. 

W PARYŻU u P. GRILŁON, apt. — We wszystkich aptekach. 


w mieście, liczą- a r A pA i P+ TPP RPP PRA) 
x Pierwsza wiedeńska fabryka form X 
i e na kapelusze damskie 


Gebrüder Neuzil$ 


we Wiedniu VII. Zellergasse nr, 6. 

Polecamy na sezon jesienny i zimowy nasz obficie zaopatrzony 
wełnianych, pilśniowych, jedwabnych, sukiennych i wełniano-plu- 
szowych, jakoteż formy na kapelusze welonowe po najtańszych 
1-74 3—10 


| PAYOWHORPRREB RA) 


NEVRALGIE S EN 


nerwowe każdej chwili 
użyciu pigułek antin 
NIER. 


d 
okna: PE e 70 dyw 


| ODEZWA. 


Czy wszyscy rodacy nasi w kraju wiedzą, że od lat czterech istnieje 
w Wiedniu humanitarna -instytucja „Przytulisko Połskie*? Sądząc po 
liczbie codziennie o wsparcie i przytułek zgłaszających się nieszczęśliwych 
rodaków głównie z Galicji, Królestwa, ze wszystkich dzielnic dawnej Pol- 
ski, oraz z Francji, Włoch, Anglii i Ameryki, wracających do kraju pol 


* 


Wjazd króla Jana lII. do Wiednia 


przez znanego naszego mistrza profesora Walerego Eliasza. Znaczna część 
zysku z tego przedsiębiorstwa przypadnie na kcrzyść „Przytuliska Pol- 


przyłóżcie rękę do szlachetnego dzieła. Popierając „Przytu- 
lisko“, utrwałając takowe, otrzecie niejedną łzę, a nabywając wspaniały 
obraz jednego z pierwszych naszych mistrzów, uwiecznicie na przyszłe 
nawet pokolenia pamiątkę tak wielkiej dla naszego narodu epoki, oraz 


Protektor „Przytuliska Polskiego“ : książę Konstanty Czartoryski. 
Za Wydział „Przytuliska Połskiego*: dr. Paweł Duniecki, przewo-| 
niczący. A. Kaczorowski, zastępca przewodniczącego. St. Wartalski, 


Antoni Miller, inspektor kolei Karola Ludwika, ksiądz Zygmunt 
Czerwieński, Adam Czyżewicz, Stan. Gawlikowski, Jan Martynek, Józe 
Mikulski, Grzegorz Smólski, Piotr Szczeblewski, Józef Warchałowski, Ta 


Antoni Prókesz, inspektor starszy kolei Północnej; Eustachy Durst 
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Obwieszczenie. 


Wydział krajowy rozpisuje licytacyę na dostawę materyału 
pałowego dla gmachu sejmowego nu zimę roku 1883-4, a 
mianowicie: 

1) Drzewa twardego od 1000 do 1450 metrów sześciennych ; 
2) Drzewa miękkiego od 20 do 50 metrów sześciennych, i 
3) Koksu lub węgla kamiennego od 40.000 do 60.000 

kilogramów. 

Licytacya odbędzie się ustnie i ofertami pisemnemi dnia 
10. września 1883. o godzinie 1ł. (jedenastej) przed połu- 
dniem w gmachu sejmowym w biurze Dyrektora kancelaryi 
Wydziału krajowego. Do 11. (jedenastej) godziny przed połu- 
dniem dnia oznaczonego, Dyrektor kancelaryi będzie przyjmo- 
wać oferty pisemne, z uderzeniem godziny jedenastej przyjęcie 
ofert pisemnych będzie zamkniętem, poczem, nastąpi licytacya 
ustna. 

Każdy licytant może składać oferty pisemne lub ustne tak 
na drzewo jak i na koks lub węgiel osobno lub razem. 

Oferenci, refiektujący na dostawę koksu lub węgla, muszą 
przed rozpoczęciem licytacyi ustnej doręczyć Dyrektorowi kan- 
celaryi próbę swego materyału należycie oznaczoną nazwiskiem 
oferenta Pisemne oferty mają zawierać cenę, jaką oferent żąda 
za jeden metr sześcienny drzewa twardego, i takiż metr drzewa 
miękkiego, jakoteż za jeden kilogram koksu lub węgla kamien- 
nego tak cyframi jakoteż literami. Każdy licytańt ma złożyć 
na ręce Dyrektora kancelaryi wadyum gotówką lub w papie- 
rach wartościowych po kursie wiedeńskim, a to w kwocie 400 
y|iczterechset) złotych w. a. jeżeli chce licytować na dostawę 
N tak drzewa jak i koksu lub węgla, — zaś w kwocie 200 (dwustu) 
NZ: w. a. jeżeli licytować chce tylko na dostawę drzewa, lub 
A 


tylko na dostawę koksu albo węgla. 

Bliższe warunki przejrzęć można w biurze Dyrektora kan- 

A celaryi Wydziału krajowego, w godzinach urzędowych. 

NZ Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i 

Lodomaryi z W. Księstwem Krakowskiem, 
We Lwowie dnia 20. sierpnia 1883. 2355 1—2 


szel- 


Zawiadomienie. 
P. T. 


A „Niniejszem mam zaaz 
i zetwierdzenia Wys. 


czyt donieść, że na podstawie dokonanego kupna 
ładzy 


Księgarnia, skład nut 
i WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 


tudzież skład przyborów do pisania i rysowania 


pod:firmą á. p. F. Csillika w Tarmopoln istniejąca, na wyłączną 
moją przeszła własuość, i odtąd pod zaregestrowauą w sądzie handi. firmą 


Leopold Giileczek 


dawniej F. CSILLIK 
dalej prowadzońą będzie. 3 ) 

Uzupełniłem wszystkie działy mojego interesu stosownie do wymagań 
miejscowych i okolicznych, iz całą zapobiegliwością staram się, ażeby tak 
obfitością wyboru, jak i szybkością w dostarczaniu rzeczy zamówionych, przy 
ceuach najbardziej uwiarkowanych, zaskarbić sobie zaufanie i względy 
wielce Szanownej Publiczności. 

Z prośbą o łaskawe poparcie mojego przedsiębiorstwa mam honor 
pozostawać Z najgłębszem poważaniem 


Leopold Gileczek. 
Tarnopol, w m. siarpniu 1883, 2345 1—8 


Budowniczym, właścicielom domów i budującym. 


Najniezawodniejszym br.dkiem La snisze:enie grsyba w domaob jest 
c k. nprz. HILLERA 


Mykothan aton (Schwammtod) 


Srodek ten skotkujs przeciw wszelkim wypadkom grzyba, przeciw bu- 
twioniu, zguiliźnie, toczeniu robsctwa, wilgoci i ogniowi. W stajniach w miej- 
scach wilgotnych i niezitrowych pomies:kanlach cddsju ten środek wyborne 
usługi pod waględom desinf.kcji. Przy budowlach . wielkiej wag isgozy 
beswzględnia każde własności i zdrowia tworzące się zarody w materjalg i 
konserwnje wszystkie mykothanatonem powleczone badnice. 

Prosp kt, radę i objaśnienia udziela gratis 1954 1—10 


PAWEŁ HILLER © Co., we Wiedniu, IV., Favdriteustrasse 20. 


Ciągnienie 1. września | p 


Promesy nalosyzr.1864 


całe po 4 zł. połówki po 2 zł. 25 et. i stempel. 


Główna wygrana 200. 000 złr. austr. wal. 
Promesy kredytowe 


po 4 zł. 50 ct. i stempel. 


Główna wygrana 500.000 złr. austr. wal. 


Dnia 2. lipca rb. padła druga główna wygrana losów komunatnych 
w kwocie 50000 zł, a' dnia 16. sierpnia główne wygrana Spret. loków lin. 
stów zastawnych anzte. Zakładu kredyt. ziamakiego w kwocie 50000 zł. ng: 
promesy u nas kupione. 


Wechslergeschift der Administration 
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